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PILONU 


W ciygu ostatnich kilku miesięcy poprzedzęjycych wojnę w starym ! 

dworze Kamieńskim zaczęły dziuc się uziv»ne a trudne do wytłumaczenia 
rzeczy, 

Mo wi3 że jestem przesadny, byc może, ^le zawsze żałuję ludzi którzy 
pod pretekstem zwalczania przesadów nie >.iazy często zgoła nic co 
się koło nich dzieje a co często pochodzi z pewnych przez rozum lud 
ki niezbadanych źródeł i ostrzeżeń płynących do nas z zaświatów, 

.7 naszej rodzinie my z mojy młodszy siostry s,p, -nielky nelinowy 
odziedziczyliśmy po naszycn szkockicn przodkach cos co szkoci nazy 
wajy second si^ht , jattyt antenę niewidoczny atora nas ostrzega 
nie tylko przed majycemi się zdarzyć wypadkami ale i przed ziemi j 

ludźmi którzy używajyc modlitwu pe&econej przez Cjca ov. papieża 
Leona wili po mszy świętej modlitwy która nonc^y się słowami 

- iiuPiituiii' illi DnUó supplices deprecamur; ty^ue, Princeps militiae 
coelestis, satfen&m alios^ue spiritus malignos , . A ui au peruitionem twa.. 

animarum pervagantdr in munao , divina virtute in inlernum detrude 
amen, 

ludzie sy dziwnie lekkomyślni i nie wiązy że wciyż spotykamy wszędzi 
na ulicy, na kolei, w teatrze w restauracji te spiritos malignos kto 

re czyhaJy na nszy zgubę. 

To sy te złe oczy " wicked eyes " których należy się wystrzegać i 
unikać ze styczności z niemi. 

Mam ten ihstynkt głęboko zakorzeniony w mojej duszy i wiele razy 
robiłem na przekor temu instynktowi tyle razy dostawałem w łeb, 

ń 
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2 ycie mnie ciężko ukarało żem postąpił wbrew temu instynktowi pod 

wpływem może ała. bois cii tw zg 1? a om. ■- &11 skil-ohi -mn i o deąilBi nfe przekor 
temu ostrzeżeniu, Mam w sobie jakiś niewidoczny apsrbt noentgena 

który mnie oa pierwszego spojrzenie bez omyłki , bez puuła deje 
prawdziwy obraz człowieka, 

^ nawet na odległość wyczuwam obecnosc owych spiritos malignos. 
Otóż w Kamieniu zaczęły dziać się dziwne rzeczy, 

Ktoregos poranka portety antenatów mojej żony a więc generał Umiń¬ 
skiego i jego małżonki znalazły się na podłodze, naki były mocne 
i nie poruszone, sznury na których wisiały portrety całe, 

Dom był zamknięty a służba dawno udała się ao oficyny na spoczy¬ 
nek, 

ka innym razem wyszedłem ao parku przed dom aby się przed snem 
przewietrzyć, Przy mnie stał stróż nocny wałęsiak. 

J. panie zawołał stróż nocny a to co się dzieje, 

spojrzałem na dom w jeanej chwili zabłysły wrżystkie światła we 
wrzystkich po,ko jacht,, Klimach,. żyrandola ah^i., Gaoje oniemieliśmy. 
Podbiegliśmy co prędzej go drzwi wejściowych raptem wrzystko zga¬ 
sło i dom pogrążył się «> ciemnościach. 

Każdy kto ma z elektrycznym oświeceniem qo czynienia wie że bez 
włóczenia kontaktów w pr^a nie można oswieeic lamp^ , ^ tycn kontak¬ 
tów we dworze kamieńskim pewnie było zgor-^ poł setki, 

Ktoregos wieczora siedzieliśmy w hallu słuchając radja gdy ao dzr 
drzwi zakołotał stróż nocny ten że ..ałęsiak, 

- proszę j.państwa co się dzieje na niebie. 

Noc była pogodna na niebie iskrzyły się gwiazay, ale ze strony 
od północnego zachodu na niebie gorzała jakaś niebywała łuna 

jakieś straszne kłbowisko złowieszczych kolorow 
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Obserwowałem zjawisko zorzy północnej v. Pinlandji na granicy Lap 
landji » Zorza północna jest piękna w swycn kolorach,półtonach 
jest ona jak by wypisany na niebie sym£onj$ kolorow , ale to cośmy 
ujrzeli to nie była zorza północna , to było jakieś straszne a złowi* 
szcze w swych krwawych i brunatnych kolorach ostrzeżenie , jaks krew 

i pożoga rozlana na niebie, w tym widoku było cos przerażającego. 
Zjawisko te trwało prawie godzinę, 

nie mogłem tej nocy zasnuć , zjawisko stało mi wci^ż w oczach, 
i.ie lubię 'widoku pająka zrana, zwykle w stosunku do mnie jest to 
nieomylne ostrzeżenie przeu jak^s przykrością która mnie ma spot¬ 
kać, 

jakoś na kilka dni przed wybuchem wojny wczesnym rankiem znalazłem 
się na rynku w Kaliszu, Oboje z naszym szoferem Jozefem zeszliśmy 
z samochodu gdy raptownie Jozef zawołał, 

j.panie niech j.pan się wystrzega . j 

Nic podobnego w życiu nie widziałem na chodniku w nasz* stronę po- 
suwału się trzy olbrzymie pająki o niespotykanej u nas wielkości 
przypominające chyba tarantule. Pająki te przebiegły nam drogę i zni 
znikły nam z oczu, 

- ~ de prósz j.pana zawołał przerażony Jozef , takiego gauu tom 
-• jeszcze um w życiu nie widział 

Mógł bym przytoczyć wiele wiele ro¬ 
żnych dziwnych zjawisk i ostrzeżeń , starałem się v,mowie w siebie 

j 

aby nie zwracac na to uwagi. 

Zjawisko na niebie było wiaziane w wielu miejscach Polski nietylko 
na zachodzie ale i na dalekich naszych wschodnich ruoieżach, 
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TO zorza północna powtarzano bezmyślnie , to nic nadzwyczajnego. 
Nie arodzy panowie >njwi© tu W jU hYł* ZOHZ* PUnhuuwa J 












Urodzaj pamiętnejgo 19 U 9 roku był nau wyraz obrity, zoiory były po¬ 
myślne. gtodoły były pełne zaroiło się na polach ou stert a na ły¬ 
kach od stogow, 

Mowiono stale o wodnie ale nie dawano wiary w możliwość jej wybu 
cłiu. Tern nie mniej widząc co się dzieje sfery rolnicze zwróciły 
uwagę Ministerstwa nolnictwa na brak. jakich kolwiek zarządzeń ze 

strony Ministersta w związku z niepokójycy sytuacją. 

Niepokój nasz był w znacznej mierze spodoaowany drastycznemi zarzy 
dzeniami w Niemczech w celu całkowitego nastawienia produkcji rol¬ 
nej dla celów wojennych oraz zarządzeniami brytyjskiego ministra roi 
nicrwa gir neginalda Norman hmitha. 

Na zebraniach wielkopolskiego związku ziemian jak również wielkopol 
skiego Towarzystwa Organizacji i kołek rolniczych powzięto uchwały 
których tresc przesłano panu ministrowi rolnictwa. 

Jedna aż do połowy sierpnia ze strony ministerstwa lub innych władz 

nie powzięto żadnych decyzji , nie wydano żadnych zarzyuzen natury 
wojenno rolniczej. 

Jedynym zarządzeniem pana ministra Poniatowskiego było powołanie komi¬ 
sji ministerjalnej w celu zrewidowania stanu posiadania większej i sre 
nej własności z tytułu paragrafów 4 i 5 ustawu o reformie rolnej, 
aczkolwiek zarządzenia te były uspakajające gdyż logicznie kraj będą¬ 
cy w przedeniu wojny nie powienien był raczej pozwalać sobie na za¬ 
przątanie czasu przebudowy struktury rolnej jak zagadnieniem długo¬ 
falowym i przeprowadzać ryzykowne eksperymentu w takiej chwili kiedy 
należało zesrodkowac wrzystkie wysiłki na zaopatrzenie wojska i kraju. 

Ponieważ po kraju zaczęły kryżyc rożne niepokojyce pogłoski z ttOflun 




















o koncentracji wojsk niemieckich na granicy polskiej a szczegulnie 
na Pomorzu 

W tym okresie niepewności niejednokrotnie rolnicy interpelowali wła¬ 
dze o jakieś wskazówki w dziedzinie rolniczo aprowizayjne j , ale 
władze były głuche, madafauhm Wszelka interpelacja cnocby najsłuszniej 

sza była uważana za szkodliwy obja», deletyzmu. Redaktora O łowa wi- 

t 

Łenskiego pana Stanisława Jackiewicza / był to owczas całkiem inny 
pan Stanisław uackiewicz który odważył się otwarcie zwrocie uwagę 
na brak przygotowania wojennego wojewoda wileński nocianski zesłał 
do Berezy a władze z całym spokojem zaprzęgły administrację powiato 
do bielenia w dalszym ci$gu parkanów po miasteczkach i osiedlach 
wiejskich , a pan kreujer jako poseł ziemi kaliskiej zainicjował 

budowę w Kaliszu nomu wychowania fizycznego ktorego kosztorys mjał 
wynosić 400.00 złotych. 

wrzystko to razem zwięte miało wpłwt.ac uspatajajęco na społeczenst 
stwo, 

: TOj brat stryjeczny wacła Jałowiecki inżynier mechanik i absolwent 

politechniki rygskiej i oczywiscia jak i ja ^rkon zajmował odpowie- 

stanowisko w wydziale technicznym ministerstwa Wojny i raz wraz 

Dywał delegowany zagranicę, widziałem się z nim na początku sier¬ 
pnia. po powrocie z Niemiec gdzie sprdził parę tygodni. 

Był nad wy»az przygnębiony. 

- Ja nie wiem doprawdy co myśleć, w Niemczech mobilizują się ca- 

- łji par,*. U drodze powrotnej spotykałem pocięgi za pociągami nała 

- dowanemi wojskiem spieszęce na wschód ku granicy polskiej. 
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- Gdym o tern opowiedział w Ministerstwie spraw wojs&ow^k- odpowie- 
“ dziano mi że mam bujn«t wyboraznię , że to zape„ne ściganie wojsk 

- na manewry jesienne które się zwykle oubywsj^' na wschodnie Niemiec 

- Ja sam nie wiem co mam myśleć i co robi nasza dwójka, przecież 

- wróble na ciachu świergocz* że Niemcy czekają tylko oapowiedniej chwij 

li aby się jeszcze tej jesieni rzucie na Polskę, j 

- Minister kolei pułkownik Ulrych który pochodził z Kalisza miał w J 

- Kaliszu brata prowadzącego wielki świetnie urzeczony stlep kolonjal- 

- ny a jednocześnie był posłem na sejm z ramienia u^onU 

Pamiętam unia l(j sierpnia byłem w sklepie pana hlrycha i zaszedłem 
ao jego bius aby się dowiedzieć Eiag oiB ^ ir.i czegoś, 

- ~ch panie prezesie, proszę byc spokojnym, wczoraj widziałem brata 

- powiedział mi że niema obawy najamiejszej a sytuacja jest " żelazo 

- — oeton , tan panie pre^ezie żela z o — beton ” nie mamy się nlcze~ 

- go obwaiac, 

" tym samym czasie otworzono zbiórkę na fundusz ODrony i.arodowej 
Ofiarność społeczeństwa była nad wyraz hojna, y, £ smym powiecie kali¬ 
skim zbiórka wyniosła zgor^ miljon złotych, by uac wyraz prawazie 
w zbiórce partycypowali jedynie przemysł i własnosc folwarczna, 
mamom ^xby dac wyaraz prawdzie nie mogę pominie milczeniem że ofiar¬ 
ność ze strony stanu włościańskiego była minimalna, chłopi nawet 
pełnorolni i zamożniejsi u hylali się wręcz oa płacenia zbiorki na 
fundusz obrony narodowej, 

« ^ no przecie my płacimy podatki , to co rz^d z temi pieniędzmi 

- robi , to wrzystko idzie na tych urzędników, nie- my płacie nie 

- bęaziemy. 























pomimo stanu chronicznej połmobilizacji jak kilkukrotnie mówiłem 
pOo^rJoj wieizono w pokoj, -^dministi^ac je ze swej strony raczej powstrzy 
mywała rolników od omłotu i realizacji zbiorov<. 

Dnia lo sierpnia jako przese zwięzku ziemian zrwociłem się do otaro- 

aty w Kaliszu z zapytaniem co się stanie z wielkiemi zapasami zboża 

w razie wybuchu wojny, starosta oświadczył mnie że pod tym względem 
nie otrzymał jeszcze ód władz żadnych wskazuwek i że sam jest tern 
zaniepokojony. 

Go do mnie to mimo moich lat na początku uierpnla złożyłem na imię 
generała filtera podanie o zaliczenie mnie do służby czynnej w wojsku 
w randze majora. Sprawa jednak ugrzęzła gdzis po drodze i odpowie¬ 
dzi na moje podanie nie otrzymałem, wypadki potoczyły się z niespo¬ 
dziewany szybkosciy a gdym się zwrócił osobiście do wydziału personal 
nego ministerstwa wojny wrzystko już uyło ewakuowane z warszawy. 

Dnia z o sierpnia przyjechał do mnie moj powinowaty senator tatuamm 
mtanlsław Wańkowicz / junjor / ożaz ze swojy żony Oleczky z Uorwattow 
i corky aoy się podzielić ze mny wiadomosciy o odbytym pod prze¬ 
wodnictwem ministra Poniatowskiego pouinem posiedzeniu na którym mię¬ 
dzy innemi powzięto następujące rezolucje; mianowice : 
że wojna jest nueinikniona » 

że wojna będzie krwawy i podygnie za soby wifclkie straty w ludziach 
Że zieminanstwo poniesie bardzo ciężkie oliary : młodsi zginy na 
polu walki, starsi zapewne będy przez Okupantów v«yrzuceni ze swych 

posiadłości, a nawet wrazie pomyślnego ukończenia wojny będy pozba¬ 
wieni srodkow do odbudowanie w prędkim czasie zniszczonych warsztatów 
Okres ten nadaje się najlepiej do zlikwidowania średniej i większej 
własności lolwarcznej nawet bez potrzeby uciekania się do srodkow 
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przymusowych, 

Ziemie wła snosci wolwarczne j będę w yd z i er żaw i one makoroinym a rzecę ę 

wiadomy że takiego osadnika małorolnego osiaułego na gruncie żadna 
siła ludzka nie wyrzuci, 

STAN 'Aljjł.llANSKO-OBSZiARNIOLY BKDKIK ZLIKWIDOWANY BnZPOwKUTKiz. , 
Komentarze ao tej uchwały puna Poniatowskiego niech łaskawy czytelnik, 
zechce sobie sam dospiewec J 

Nazajutrz po wyjezdzie senatora (Wańkowicza o Którym zapomniałem nad¬ 
mienić że był viceprezesem Związku Organizacji Ziemiańskich, więc 
miał dobre i zgodne z prawdę wiadomości, byłem w ^Łldszu, 

BędęC u generała litera umówiłem się z nim że w wypadku rozpoczęcia 
mobilizacji bez względu na porę dnia czy nocy nie omieszka mnie za¬ 
wiadomić. 

Odwiedziłem również prezydenta miasta inżyniera Bujnickiego z którym 
się umówiłem że na wypadek wyjazdu lub powołania mnie do wojska zastę 
pi omie w zarządzie szpitali kaliskich, 
inżynier Bujnicki miał minę zakłopotany, 

- Panie prezesie- rzekł nie wiem jak to mam sobie tłumaczyć - viece- 

- prezydent pan i.Iateusz oiwik przed kilku uniami wyjechał raptownie 

- z Kalisza a zupełnym sekrecie , zabrał z sobę rożne papiery a 

- jak się dowiedziałem wrzystkie swoje rzeczy wysłał zawczasu po- 

- dobno do Krakowa , w każdym razie mieszkanie jest puste. 

- 0 swoim wyjezdzie nie wspomniał nikomu ani słowa a przecież powi- 

- nien był służbowo porozumieć się ze ranę i zdać swój dział w porzędku. 

- Jako niezdolny do służby jest on zwolniony od służby wojskowej już 

- za czasów legjonow w których przebył tydzień i zrezygnował tłumacząc 

* Ei? Słaby “ 2droHiem . a przecież pen prezes stwierdzić może że na wy- 
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-może że w porównaniu z nu mi był herkulesem, 

- 4 iiii pen penie prezesie , ani pen mecenas kowalewski , ani doktor Ha 

- wen ani wreszcie starosta nie cieszyliśmy się względami pana nlwika. 
Była to moja ostatnia rozmowa z inż. Bujnickiem, 

Po zajęciu Kalisza przez niemcow jednym z pierwszych rostrzelanych 
przez niemcow był prezydent Kalisza inż. Bujnicki,,,,,, 

Dnia k4 sierpnia o godzinie 4 rano memyimmm rozbudził mnie dzwonek 
telefonu. 

Usłyszałem znajomy głos generała litera 

- panie - prezesie -rzekł- spełniam ooietnicy. 

- Już się zaczęło !£$ 1 

we czwartek tegoż dnia wyjechaliśmy rano samochodem do Poznania, mia¬ 
łem załatwić sprawę przyspieszenia kredytów ranku Rolnego pod zastawa 
zapasów zboża w stertach, ponieważ administracja powstrzymywała od 
omłotow musieliśmy w tym wypadku skorzystać z pożyczek ranku Holnego 
gayż musiałem zaopatrzyć się w gotowkę aby opłacie zgory ordynarjuszy 
wydać im na cały rok ordynsrję, 

V 

Po drodze do poznania wci^ż spotykałem grupy młodych ludzi spieszących 
na punkta pooorowych. Byłem zbudowany postawy spokojem i zdecydowany 
chęciy obrony ujczyzny, nie zauważyłem nakmniejszej paniki choc już 
z dala dochodził głuchy grzmot armat. 

Byłem nieco zdziwiony pędzeniem w rożnych nieokreślonych kierunkach 
tabunów koni widocznie pochodzących z rekwizyzeji. 

W poznaniu nastrój był poważny rzeczowy, żadnej paniki, żadnej histe- . 
rji. Zacna stara dzielnica wielkopolska nie zawiodła. 

Załatwiwszy sprawy w Banku Kolnyrn i otrzymawszy obietnice że tegoż 
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aniti pieniądze będ^ przekazane do ćmieni u / ale rozumiem ula czego 
ula wypłacono nam na rękę co oszczędziło by kłopotow i niepewności 
czy pieniądze wogole do jd$ / poszliśmy z żon,; na obiad do Bazaru 
~»ulu mpinn restauracyjna była przepełniona młouzież^ ziemianskę 
w uniformach polowych kto«r dnia tegoż ruszyła do swych jednostek. 
go trzeci to był nasz znajomy lub Krewny mojej żony. Między innemi 
był 1 Lucio Pułaski z Grzymiszewa syn senatora który zaledwie przed 

dwoma tygodniami poślubił pannę Wandę Potworowski cork$ ^ndrzeja / zwa ■ 
nego w kaliskim •• potworem / . 

■ 

patrząc na tę młodzież musiałem przyznać słusznosc przewidywaniom 
pana ministra poniatowskiego,,,,, tek on miał rację miałem dziwne prze, 
czucie że wielu z tych młodych ImAmim zieGiian nie ujrzy już dworu ro¬ 
dzinnego, 

w drodze powrotnej ciągle je.szcze napotykałem ostatki poborowych 
spieszących do swych punktów, naogoł szosy były wyludnione, ludność 
pracowała w polu , nie napotkałem żadnego ouuziału wojska, 

\l Jarocinie na przedmieściu kiiku ludzi bieliło wapnem parkany, 

widok ten podziała na nas uspakajająco. Przecież jeżeli wróg miał 

już byc w granicach Polski to chyba warjat mógł w dalszym ci^gu zaj- ! 

* 

mowac ludność bieleniem parkanów, 
stanęliśmy w kamieniu pobrze popołudniu, 

< 

Zameldowano mnie że włodarze wraz ze wrzystkiemi fornalami li ludźmi 

a $ w sąsiedniej wsi Skarszew gdzie się odbywa pobor koni zdatnych do 
wojska, 

i ie zwlekając siadłem z powrotem do samochodu i pospieszyłem do -.karo 
szewa leżącego na szosie pomiędzy Kamieniem a naliszem. 
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Znalazłem wieś przepełniony końmi i ludźmi, Pobor oabywnł się na 
polu za wsiy z trudem odnalazłem moich Udzi i przedostałem się do 
miejsca gdzie urzędowała komisja. 

Było to jakieś olbrzymie obozowisko stały tam fornalki dworskie 
ustawione czwórkami i setki koni gospodarskich, 

przewodniczyctm komisji był jakiś młody aplikant przy sędzię okręgo 

wym w Kaliszu / rolników 1 ziemian było w Kaliskim poaostatkiem / 
ubrany w mundur podporucznika piechoty, przyznał mnie że po raz 
pierwszy w życiu miał ao czynienia z końmi, , ho pomocy miał dwuch 
mężów zaulania, ze zdziwieniem poznałem w nich dwuch małorolnych 
gospodarzy ze akarszewa notorycznych pijaków i awanturników obyd¬ 
waj ci mężowie zaufania byli już mocno ,ł poa gazem " to jest pijani 

* V 

To też pobor koni odbywał się w jakiś dziwny sposob a bałagan był 
niesamowity. Jednym zabierano wrzystkie konie, uo nich należeli 
ziemianie którym poodbierano wrzystkie fornalki wraz z uprzężę 

innym pozostawiano wrzystkęm nawet zamożnym go¬ 
spodarzom posiadającym po kilka koni, 

Tym razem moj przyjaciel wójt gminy Kamień Wojciech witczak mmmmm 
zawiódł mnie, był to zamożny gospouarz posiadający szesc koni , ta 

tak się urządził że wogole nie dał swoich koni , podczas gdy roż¬ 
nym bieaakom zabierano wrzyatko co posiadał to jest jedynego konia, 
naszemu prouoszczowi ks Gpłębiowskiemu zabrano jeuyn^ parę koni- 
kow które go obwoziły po paraxji, 

- ha co księdzu potrzebne konie , niech chodzi piechotę- zadecydowa 

- li mężowie zaufania , 

Kam z sześćdziesięciu koni zabrano wrzystkie. Pozostawiono jednę 
slepę kobyłę 1 parę koni kulawych, obrano również załę uprzęż ro- 
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uprz^ż na lk Tornalek czterokonnych. 

Pozostaliśmy na wielkim wzorowo zagospodarzonym , nasiennym i buracza 

\ 

nym gospodarstwie bez koni i przęży. 

posłałem starszego włodarza Dziubka Marcina wraz z Tomalami aby od¬ 
prowadzili konie na miejsce zbiorki którym było wielkie podwórze ko 
sżarowe Pułku strzelców Kaniowskich, Koszary były już puste bo połk 
wyruszył w pole, 

tiimo zmoczenie nie położyłem się spać clioc od czwartej rano byłem na 
_ « 
na nogach. Około połnocy zjawił się starszy włodarz. 

- uzy zdaliście wrzystkie konie w porządku, 

- Bodąc tam proszę j.pana- rzekł Dziubek, Niebyło tam nikogo do przyj 

- mowania to przyszedł jakiś starszy i kazał konie puscic luzem a 

- uprząż zwalić na kupę, a nam to kazał isc do domu, ^le ja proszę 

- j.pana pozostawiłem dwuch Tomali aby mieli baczenie oo słyszałem 

- jek ten starszy mówił że nagnali zawiele koni i że pewnikiem jut- 

- ro będzie można trochę 2 tych koni uratować , tom kazał dwum for- 

- nalom mleć na wrzystko baczenie. Jabył został z ludźmi ale nas wy- 

- rzucili a uprzęży i połszorkow ze wrzystklch aworow to leży tam 

- taka kupa że ponoć wyżej człowieka, ale nasze połszorki kamieńskie 

- s§ znaczone,może się ich odnajdzie ale ponoć było ciemno bo dziś 

- noc chmurna, 

- Nazajutrz jak świt posłałem Dziubka z Tomalami aby każdy odszukał 

- 2 pozostałych koni swoje z czwórki, a sam po śniadaniu pojechałem 

- do starosty. 

Opowiedziałem staroście o poborze &oni w _*karazewie, chwycił się za 
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Kie miałem czasu zajrzeć na podwórze koszarowe, musiałem terminowo 
byc w urzędzie skrabowym aby otrzymać pieniądze za krowy które ml 

zarekwirowano na rzez i dopiero aa obiad wróciłem ao Kamienia, 

' / 

Pierwszy osobgt był starszy włodarz, 

- Proszę j,parna co się tam dzieje to ślina do języka nie dojdzie, 

- Opowiadali mnie fornale co te konie całe dobę bez obroku i wody 

\ 

to ino rżały , to noc^ wyprowadzili na chybił trafił częsc tych 
koni , to ino jak świt naszych awuch mrtommkftńiotmaa fornali odszukało 
dziesięć koni kamieńskich tośmy ich przyprowadzili a resztę to widać 
.gdzieś pognali, 

- a uprząż cał^ to złodzieje w nocy porozcinali a zrana to można by- 

- za kieliszek wódki kupie fujn połszorek cośmy płacili po z5Q złotych 

za parę, to prósz j.pana ze swojej kieszeni trochę podkupiłem i my 
odnaleźli akurat 10 połazorkow tośmy ich przywieźli, 

- ha najlepsze konie fornalskie o wartości conajmniej 600 złotych 

- wystawiono nam kwity na 150 złotych a za kilka wystawiono po 

t 

- £00 złotych jako za te najlepsze, ha parę połszorkow nowych kosztu 

- j^cych £50 złotych wystawiono nam kwity na 40 złotych. 

Oczywiście przyjąłem to bez szemarania, 

/ 

Poranna poczta przyniosła mnie w kopercie wojewódzkiej kwestjonarjusz 
o zapasach zboża w ziarnie i w słomie ,,,, rychło w czas pomyślałem 
sobie 

i , .■ 

Te^oż dnia zjawiło się do Kamienia jakichś kilka typów których przed¬ 
tem w życiu nie spotkałrm i oznajmili mnie że s* starszemi Oddziałów 

















podpalaczy którzy na rozkaz maj* oblewać naft* i palia sterty w polu 
i zboże na spichrzach. Musiałem im pokazać rozmieszczenie stert w 

polu oraz spichrze które zawierały tylko owies dla koni bo zboże zawcza 
su wydałem Tomalom na cały rok, 

higdy już ich tych podpalaczy nie ujrzałem. 

Dnia sierpnia nadtdfifty Dobkowicz zameldował mnie że w zagajach ka¬ 
mieńskich stój-,* tabory pod dowództwem porucznika rezerwy Trepki, na- ' 
szego dobrego znajomego który był e^uzi* s*ciu okręgowego w Kaliszu 
że jest tam pewno ze trzysta koni i że porucznik Trepka jest zrozpa¬ 
czony bo od dwuch dni ludzie s 9 bez jaała a konie bez furażu, 

pojechaliśmy tam coprędzej z Dobkowiczem. hnalezlismy drzewa w zagajach 
ogryzione z nory a zag N aje połamane i podeptane . I 

« panie prezesie- rzekł Trepka ja nie wiem co się dzieje nie mam żad- 
~ nej łączności chociaż posyłałem ale w Kaliszu nikogo już nie ma ludzi 

- i konie od uwuch dni nic nie jedli, 

- Co za bałagan, co za bałagan, powtórzył Trepka moj Boże widz,* co się 

- dzieje , nie panie prezesie nas niemcy zmiażdży w palcach, Rozpacz 

- mnie o©mt»nuii£u*m ogarnie, 

<• 

Niezwłocznie kazałem zarzn^c kilka baranow , naładować wozy sianem i 
owsem i pod opieką Dobkowicza posłałem do lasu. 

Dnia h 8 Bierpnia pojawił się w Kamieniu pierwszy kwaterunek , Był to 
oddział intendentury połowęj. Odział ten składał się z 5 oficerów 
rezerwy rolników z wielkopolski pod kierownictwem oficera który był 
głównym aaministratorem dóbr Rogalińskich hr Raczyńskiego, 

w oddziale tym panowęł porządek i wzorowa dyscyplina, zaprzyjaźniliś¬ 
my się z oficerami którzy stołowali się u nas a swoim dobrym wychowa¬ 
niem uprzejmoscię■oraz obowiązkowością baruzo nas ujęli 



















— 1Ż*“ 

sapuomtyi zrozumienie było z obyawuch stron, Ne mieszkanie wyznaczylis 
im szesc pokoi w oficynie z wygodnemi łóżkami i pościelą , gdyż po¬ 
koje wn mn a mm mmm m i.inuiBiiŁiikmmri'mi gościnne we dworze mieliśmy zarezerwowane 
ula oficerów lotnictwa którzy mieli lada chwila przybyć do kamienia 
Otrzymałem rozkaz przygotowania pola leżącego pod latem pod lo¬ 
tnisko prowizoryczne była tam ścierń po zebranym przelocie której 
zabroniono mnie zaorywać , miałem natomiast całe pole zwałować. Nie¬ 
stety mogłem tego dokonać tylko częściowo bo jak mówiłem powyżej 
pozoastało mi wrzystkiego 10 koni i to najstarszych. 

Tegoż dnia zakwaterowali w Kamieniu czterej oficerowie lotnictwa. 
Nie mam słów aby wyrazie podziw i moje daleko id^ce uznanie dla tych 
czterech oficerów, w ci^gu paru dni zaprzyjaźnili smy się z nimi 
jak z najbliższemi. 

Lotnicy nasi wci^ż wgaŁt amayi maiMim po kolei wylatywali w teren. Podobno 
byli nad Berlinem, Wracali lub nie wracali przemęczeni z samolotami 
podziurawionemi od kul, Jeden z nich miał siln^ goryczkę ale mimo 
tego wyleciał , już go nie doczekano nigdy,z powrotem. 

Przybyło jeszcze paru lotników nie mniej sympatycznych i dzielnych 
ludzi, pod lasem stały samoloty gotowe do boju. Oficerowie wci v iż 
jezdzlłi swoim otwartym małym samochodem tam i z powrotem. 

Niestety jeden z nich zńow się ciężko rozchorował. Zmierzyłem tempe¬ 
raturę miał otsoło 40 , staraliśmy się jak mogli dogodzić aac wygody 

i dokarmić tych naszych przyjaciół. Tymczasem oddział intendantury 
polowej opuścił Kamień, 

Żona moja z pomocy pozostałej służby gdyż większość służby osobistej 
będącej z poznańskiego odesłano do domow , upadała ze znużenia pra- 
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nosorożec, 

powiedziałem mu aby się sam rozgadał z dowodc,t lotników bo to nie mo- 
ja a ich rzecz, 

poprosiłem z sali jadalnej lotnika, pozostawiłem ich samych, 

V 

Nie wiem co tam było między niemi, w każdym razie lotnicy narazie zo¬ 
stali co do mnie to zawołałem żandarma i poleciłem mu zakomunikować 

••. I 

I 

majorowi 'wężykowi że jeżeli ma interes do mnie to \niech uda się do i 

I 

urzędu gminnego i tam może się ze mnę rozmowie urzędowo przy świadkach! 

I 

W urzędzie gminnym poleciłem aby mnie połączono z biurem przy pułku 
piechoty , Odezwał się jakiś dyżurny podoficer, 

- czy nie ma nikogo z on cerów \ spytałem , 

- v. tej chwili nikogo jest tylko ks kapelan nojek, 

- proszę poprosić do telefonu ks kapelana, 

W obecności majora Wężyka i żandarma który miał mnie aresztować opo¬ 
wiedziałem ks kapelanowi o wyczynach major Wężyka, 

Ks Kapelan wykrzyknął cos z oburzeniem, 

- Niech pan prezes poprosi do telefony majora Wężyka, 

Rozmowa była zapewne dosc ostra doszły do mnie tylko urywki że niezwło¬ 
cznie wyszły meldunek o postępowaniu majora i żandarma. 

Musiało to poskutkować bo 'Wężyk razem z żandarmem wyciągnęli się na 
bacznosc wyszedłem-z gminy h&B pożegnania. 

Nie wiem co się stało ale major wężyk wraz z żandarmem i swoim, aaju- 


tuntem znikli gdzieś bez slaau. 

Ale to było tylno preludjum. 

Tego wieczora zaczęli) zjawiać się rożni oficerowie i rożne oddziały z 


których nażdy 


miał chęc zakwaterowania w 


Kamieniu, jeuen Oduział 














-15- 


Otrzymałem rozkaz wyrzucenia wrzystkich mebli z domu z tern że po ©odm 

godzinie kazano nam meble przenieść z porotem, żaczki się niesłychany 
chaos wchodzono i wychodzono z domu nie zdejmując czapki siadano do 

atołu o każdej porze dnia i ż^dsno poisłkow oraz wódki, nona moja 
w kuchni upadała ze znużenia, ja obsługiwałem jak mogłem. 

Były to jakaś dziwna mieszanina najgorszej hołoty , Takich typów nie 
widziałem w swoim życiu, Kkęd się wzięli aim byli nikt nie raczył na 
wet kiwnie giow^. 

Dom mieszkalny zmienił się w jedno wielkie obozowisko w jedna wielką 
karczmę, Miapigifiiiii Kupy śmieci leżały po katach, opano na kanapach na 
łóżkach. Oddaliśmy cała nasz^ pościel . Zrana zawołałem lornali aby 
przynajmniej choc po wierzchu oczyscici pokoje. 

Kie było z kim gadać nie było ao nikogo się zwrocie rozprzężenie by¬ 
ło zup ełne, 

Nzsjutrz rai o jeden z olicerów zwrócił się ao mnie że maj^ zamiar za 
łożenia w Kamieniu tymczasowego kołka myśliwskiego bo słyszeli o 

zwierzostanie w kamieniu, inny oficer zakomunikował mnie że wybiera 
się na kuropatwy i że mam mu dec kogoś ze. straży leśnej i chłopców 
do naganki. 

Drugi zwrócił się do mnie abym mu przyszył daszek do czapki. 

Jedynie lotnicy nie wychodzili ze swoich poaojow, powiedziałem się od 
nich że to vo było we uworze to była najgorsza zbieranina jaka można 
sobie wyobrazić, 

W podwórzu gospodarskim był zupełny chaos i bezprawie, brano to co 
komu ao głowy przyszło, W stodołach pełnych zboża biwakowano jak w 
polu beczki pełne benzyny wpakowano do stodoł ze słom^. Nfaprożno 
wraz z moja administracja włodarzami i pisarzem staraliśmy się utry 





















-16- 


utrzymać juki tuki porządek , nie można było znslezc nikogo odpo 
wiedziulnego z nikim porozumieć. Rozprzężenie było zupełne, 
służba iolwarczna przybiegła do mnie prosząc o ratunek gdyż wy¬ 
rzucono icn z izb na ulicę a z mieszkań pozabierano łóżka, 
a v;arod tego zupełnego chaosu graniczącego z jakimś obłędem na ganku 
dworu zastałem sekwestratora ubezpieczalnl społecznej który chciał mi 

pbłożyc aresztem meble za jakds nieznany, mi zaległość i gwałtownie do¬ 
magał się piniędzy, wyrzucieł go gdzie pieprz rośnie, 

01'lcerowie lotnictwa trzęśli z oburzenia , ale rzadkie były chwile 
w których mogłem się z nimi widywać cały czas byli w służbie, - 
Szczęśliwie przybył do Kamienia ks Kapelan Kojek . Spotkałem go wy¬ 
padkowo przed dworem, 
weszliśmy do hallu, 

ze scnieny starego dworu z portretu pradziada mojej żony patrzyła na 

te całe rozprzężenie marsowa twarz generała Jana Umińskiego bohatera 
z poci Gdańska Bonodina Moskwy , 

Zastaliśmy przed portretem mojy żonę w stanie wielkiego wyczerpania 
/ kilka dni stałej pracy w kuchni we dnie i w nocy / 

- Dziadku - zawołał żona- patrz co się dzieje przemów ao wojska pol- 

- skiego. 

Ksiądz Kojek wziył mnie na stronę, 

panie prezesie błagam pana niech pan zaraz wyjeżdża przecie Panu' zo¬ 
stawiono samochód lotnicy obiecali dac benxynę niech pan zabiera 
żonę i corke i wyjedzcie z tego piekła choc na kilka oni zanim nie 
huśtanie jakiś porządek. 
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- ja pozostaję tymczasem w Kamieniu. Niech pań prezes wrzystko zo- 

- stawi poci moj 3 opieką , da mi klucze od piwnic i spiżarni a to już 

- moja rzecz że nie dam sobie po głowie jezdzic jakem gorał ', 

~ a teraz niech państwo siadają qo samochodu lotników razem ze mnj. 

- i pojedziemy do ładu obok lotniksa gdzie odprawię mszę Polowy a 

- potem błagam wyjeżdżajcie natychmiast. Nowiny nie s$ dobre niemcy 

- mogj zjawie się z godziny na godzinę. 

Był cichy pogodny dzień wczesnej złotej jesieni, 

wysłuchaliśmy w lesle w rewirze zwanym Kamionką mszy świętej , wróci¬ 
liśmy do domu. 

* 

'Naładowałem trochę rzeczy i moje dokumentu na samochou, 

- Jozefie czy Jozef zg&azu się teraz wyjechac?spytałem, 

- A de ja proszę j.pana toc j.państwa nie opuszczę, 

W życiu ludzkim jak we wrzechswiecie nie ma czasu . Jedna sekunda 
może w życiu ludzkim znaczyc tyleż co dziesiątki lat . 

Tak^ sekundy jest ostatni rzut oka na aom rodzinny. 

Pożegnaliśmy zacnego ks Kojka , pożegnaliśmy naszych przyjaciół lot¬ 
ników inni oficerowie siedzieli na ganku peł-^c papierosy i nawet nie 
raczyli kiwnie głowgu 

- Niech was Bog ma w swojej opiece - rzekł ks Kojek robiąc nad nami 

- znak Krzyża ciętego. 

Rzuciłem ostatnie spojrzenie na ściany dworu kamieńskiego. 

Nacisnęłem na akselator . ilotor zawarczał , ^amochod ruszył wioząc nas 

w świat w nieznane w jakgis przyszłość bez przyszłości bez czasu i 
przestrzeni-^- 

BłttrbttmBOttifltu piat Yoluntas Tua " 


t 

























Tegoż dnia szosa zaroiła się tłumem ludzi o gumBamm uciekających z 
Kalisza po nalocie niemieckim na stację kolejowy, -»zll piechoty nflunm 
z tobołkami na plecach lub jechali na rowerach lub rożnych podwoduch 
wrzystko to dożyło w stronę Turku , ho tego trzeba dodać długie 
szeregi wozow i bryczek cięgn^cych na wschód z rożnych bliższych oko¬ 
lic wielkopolski, ha Turkiem nie dojeżdżając do l!nle‘jowa trafiliśmy 
na now^ lalę uciekinierów ci^gn^cych od Gniezna Grudziądza i Bydgo¬ 
szczy, 

?od Łęczyc^ natknęliśmy się na id^ce luzem stado klaczy i źrebaków 
stadniny państwowej w Gnieźnie, 

Mieliśmy początkowo zamiar zajechać do Grzymiszewa ale urzymiszew 
był zapewne w tej samej sytuacji co Kalisz, zaniechaliśmy więc tego 
projektu, 

nadchodził wieczór znaleźliśmy się na szosie prowauz^cej z łęczy¬ 
cy na kutno w pobliżu majątku . Balkow , 

krewnych mojej żony Janów Lesznowsklch, Postanowiliśmy tam zajechać, 

Przyjęła nas Marynia Lesznowska t Janek Lesznowski był w domu nieobe¬ 
cny bo właśnie przewodniczył w komisji poboru koni , sk^ci miał wrocic 

t 

dopiero późnym wieczorem, 

Przeznaczono nam pokoje w oficynie jako że w domu pełno już było osoo 

postanowiliśmy doczekać powrotu gospodarza, 

- • 

»rocił pozno w nocy upadając ze znużenia. Opowiadał nam że pod wie¬ 
czór niemcy rzucili tumom z ereoplanu bombę na pile zbiorki koni 4 

, Bomba trafiła w grupę ludzi i koni zabijając kilkanaście ludzie i 
kilkadziesiąt koni, 

W Balkowie zastaliśmy ks prexekta szkół Kaliskich ks szambelana 
Kalinowskiego spędzającego w Balkowie wakacje, wybierał się właśnie 
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z powrotem do Kalisza, ale Janek Lesznowskl dowiedział się że niemcy 
już zapewne zajęli Kalisz. 

Nazajutrz unia o września była niedziela, JNad Balkowem zaczęły się uk 
ukazywać samoloty niemieckie słychac było dalekie detonacje zrzuca¬ 
nych bomb, hamoloty niemieckie leciały oddziałami po pięć lub siedem. 
Kie bolo mowy aby udać się do kościoła paraTjalnego na nabożeństwo, 
po południu wsi^od ludności rozeszła się wiadomość że niemcy zrzu 
ciii z samolotow spadochroniarzy , luonosc wyległa na poszukiwanie 
ale naprożno, ha pastwisku podobno dzieci znalazły zrzucone cukierki 
ale bały się kosztować. Chłopi mówili że cukierki zapewne s<j 
zatrute,, 

Tymczasem jakeśmy się dowiedzieli że Wojska niemieckie zajęły nallsz 
i posuwają się w dwuch kolumnacn z nich jedna drog^ na .^odz . 

Błaszki i cieradz sę zajęte druga kolumna posuwała się z Kalisza ku 
Turkowi zajmując Kamień , Gekow, 

Ziiemianstwo z pod Błaszek wyjechało w stronę warszawy, widziano 
..alewskich z mczewa , raocę Kaziemierza Galewskiego z Tub^dzina, 
Konstantych I.Iurzynowskich, ^ndrzejow Potworowskich i wielu innych 
^posuwających się pospiesznie ku Warszawie. 

Tego wieczora usłyszeliśmy dalekie grzmoty i wkrótce niebo zaczerwie¬ 
niło się hibrzymi^ krwawy łun^. Gorzały olbrzymie składy spirytusu 
kutnowskiej rektyPikacJi, 

guecydowalisuiy nazajutrz raąo opuscici Balkow, tem baruziej że wci^ż 
hadjeżdżały nowe partje uciekinierów a zapewne spiżarnia Gałkowska niz 
była przygotowana na takji wędrówkę narodow bo już od południa w Bie- 


dziel r sieuziclismy o głodzie raczej o tależu kwaśnego mleka i ka 

























i kawałtata czerstwego chleba, 

w nocy rozbudził nas gwar giosow i turkot samochodów przed olicynj, 
wiusielismy wstać aby duo miejsce nowoprzybyłym, był to transport urzę 

dnikow magis tra ckich i urzędniczek z Grudziądza a między nami sam 
prezydent miasta Grudziądza pan Włodek / oczywiście nie z wyborov» a 

ale z nominacji OzORU 3 Dowiedzieliśmy się o zniszczeniu jakiego w 

\ 

w Grudziądzu dokonały samoloty niemieckie, 

/ 

- udaję się do warszawy obdarowując się do dyspozycji Rz$dy Rzeczypo 

- pospolitej - zakomunikował mnie z*powagą pan Ułoaek, mc iinchaamiigitBimmmrr , 

- Bardzo to z jego strony wspaniałomyślny gest- pomyślałem, w ciuchu. 
Dnia 'września w Poniedziałek rano pożegnaliśmy państwa LesznowskiCi 
i rudżyliśmy do Warszawy, 

Droga ao warszawy była pusta, Zaledwie w uowlczu spotkaliśmy niewiel¬ 
ki ouuział wojska po za tem ani na drogach ani po polach nie wioac 
było ludzi,, wrzyscy pochowali się po domostwach lud stojąc na przyz¬ 
bach spoglądali w gorę obserwując niebo,i horyzont. 

Dojechaliśmy eto Warszawy około południa , Byliśmy tak przemęczeni i 

głodni że zatrzymałem się na placu iwarszałka Ii±suuskiego przed ba¬ 
rani hotelu europejskiego, aby cos przekąsie i. wypić kieliszek wódki, 
zt^d prosto udaliśmy się do miaszkania mojej szwagierki Wandy 
Glińskiej, zastaliśmy j t i zajęty przysłanianiem okien i spełnianiem 

jakichś zarządzeń pmmmcli mających chronic mieszkańców oa gazów trują¬ 
cych, 

Dostawiłem mojy. żonę z nasz^ cork-j teres^ od opieką ..andy która za- 
krz t \tała się nad przygotowaniem obiadu a sam udałem się na miasto 

w poszukiwaniu jakichś.władz wojskowych aby się zameldować ao ^łużby 
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W gmachu ministerstwa wojny panowały pustki wrzystko było już ewakuo¬ 
wane a sztab mieścił się w scnronifi oczywiście w miejscu nieznanym. 
Nie maj^c czasu wrocic na wiejską na obiad zaszedłem cio restauracji 

^imon & Jtecki co na Krakowskim Przedmieściu o parę krokow od nuropy 
1 Bristolu, 

pierwszy osobę nu ktor$ się natknęłem był moj kuzyn ożeniony z mojji 
cioteczny ,Karol Dowgiałło rotmistrz ^4łku Ułanów nrechowleckich 

- Karolu ... ty po cywilnemu, V zawołałem, 

- Moj drogi co chcesz , moje podanie oa dawna leży w wydziale perso- 

- nalnym ale żadnej odpowiedzi nie otrzymałem a w moim DOk już nie 

- przyjęto mnie z powodu wieku i odesłano moje papiery do 'warszawy 

- rzekł z gorycz^ Dowgiałło, Nie wiem co się dzieje ale wielu nas V 

- ofcierow rezerwy kawalerjl szczegulnie krechowiaaow znalazło się w 

- podobnej sytuacji. Nic nie rozumiem, 

- w drodze z wołynia pociąg moj był atakowany przez samoloty niemiec- 

- kie , było wielu rannych i zabitych, 

Karol Dowgiałło był oficerem bojowym i kawalerem orueru Viruuti Mili- 
tari, 

4 jesteśmy obaj w podobnej sytuacji - odrzekłem , nie można się dzi- 

- wic że mnie starego nie chc^ ale Ciebie ?, 

- Gp chcesz moj drogi - rzeał Dowgiałło ani ty ani ja nie cieszymy 

- się zapewne eympatjgi obozu decydującego w wojsku, 

Karol Dowgiałło wrociłe do swego Nowo Malina i został porwany przez 
bolszewików, Mowiono mnie że wrócił do FoIsk. 1 czy żyje nie wiem, 
jego żona a moja bliska kuzynka Dor ja z hr Fotulickich przedostała sls. 
do warszawy do ciotki Marji hr Frzezdzieckiej po to aby w kilka 
•dni potem zglnj wraz z ciotką pod gruzami domu niiUBfc&m trafionego 
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przez snmBUhmm bomby zrzucone z samolotow niemieckich, 

rociwszy popołudniu na Wiejską pod Ko 1 do mieszkania Wandy / vis a 

vis sejmu / natknąłem się p. Jozwiaka właściciela kakiarni tuntoiamkiii 
jobrskiego w poznaniu i dzierżawcy restauracji w hotelu bazar, 

b Jozwiakiem spotykałem się na komisji odwoławczej i^oy skarbowej 
Posnanskiej której byliśmy członkami. 

Był w mundurze porucznika rezerwy artylerjl } uścisnął mnie serdecznie 

rękę a że był posłem na sejm spytałem gd*,ie sji wrzyscy jego koledzy 
machnął tylko ręk^, 

i.ioja szwagierka -*anda jak zawsze była pełna wiadomości , wrzystkie 

władze a między innemi wojewoda .<erszawski Jaroszewicz wyjechali po 
cichu nikomu nie daj^e znać w kierunku Niewiadomym, liiasto było więc 
bez swego " uy^nitarza, ..ogolę z rz^du nikogo boaaj już nie było w 
7/ar s zewie, 

Dla nas nie było racji pozostawać w 'Warszawie. _<^uziłem że najrozuniniej 

będzie przedostać się uo wilenszczyzny gdzie co krok miałem krewnych 

1 znajomych i przeczekać spokojnie na kresach nim się wypadki nie 
zakończy, bo przecież nikt nie wierzył żeoy hiemcy podeszli pod Wilno 

zaszedłem do ambasady brytyjskiej aby zasięgnie języka, ambasador 
wyjechał spotkałem tam mego dobrego znajomego który bywał częstym 

gościem w Kamieniu pułkownika bhelley’a . 

Uprzedził mnie że jutro wyjeżdża z ..arszawy a teraz zajęty jest pako 
waniern reszty dokumentów ambasady, zaproponował mnie abyśmy wyjechali 
razem , 

bhalley od paru miesięcy był po ślubie z pann^ Wagner cork-^ Karola 
Wagnera z bolecznik, 

uułe te małżeństwo było powodem częstych wizyt Shelleya w Kamieniu 
gdzie mnie w kamizelkę wypłukiwał swoje sentymenta i niepokoje , 
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przez smamihmra bomby zrzucone z samolotow niemieckich, 
rociwszy popołudniu na wiejską pod No 1 do mieszkania Wandy / vis a 
< vis sejmu / natknąłem się p, Jozwiaka właściciela kuciami mmiuflakit 
Dobrskiego w poznaniu i dzierżawcy restauracji w hotelu Bazar, 

B Jozwlakiem spotykałem się na komisji odwoławczej Izby skarbowej 
Poananskiej której byliśmy członkami. 

Był w mundurze porucznika rezerwy artylerji , uścisnął mnie serdecznie 
rękę a że był posłem na sejm spytałem gdzie s^ wrzyscy jego koledzy 
machnął tylno ręk^, 

Moja szwagierka Wanda jak zawsze była pełna wiadomości , wrzystkie 

władze a między innemi wojewoda .lUrszuwski Jaroszewicz wyjechali po 
cichu nikomu nie daj^c znać w kierunku liewiauomym. Miasto było więc 
bez swego " dygnitarza, wogole z rz^uu nikogo boaaj już nie było w 
Warszawie, 

Dla nas nie było racji pozostawać w Warszawie, zraziłem że najrozumniej 

będzie przedostać się do wilenszczyzny gdzie co krok miałem krewnych 

i znajomych i przeczekać spokojnie na kresach nim się wypadki nie 
zakończ^, bo przecież nikt nie wierzył żeDy Niemcy podeszli pod Wilno 

zaszedłem do ambasady brytyjskiej aby zasięgnie języka, ambasador 
wyjechał spotkałem tam mego dobrego znajomego który bywał częstym 

gościem w Kamieniu pułkownika Shelley’a . 

Uprzedził mnie że jutro wyjeżdża z Warszawy a teraz zajęty jest pako 
waniem reszty dokumentów ambasady, zaproponował mnie abyśmy 'wyjechali 
razem , 

.Shalley od paru miesięcy był po ślubie z pannj Wagner corkj Karola 
Wagnera z solecznik. 

<jałe te małżeństwo było powodem częstych wizyt Shelleya w kamieniu 
gdzie mnie w kamizelkę wypłakiwał swoje sentymentu i niepokoje , 
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w gruncie rzeczy nie rozumiem czego się oni pobrali . panna była młouu 
przystojna i pełna temperamentu, ohelley był już stary dziad zreurnaty¬ 
powany a choc był pułkownikiem Grenadier Guard tle wyglądał raczej 
na inwalidę? tego sławnego pułku. Był on szeleru wydziału pasportowego 

i prowadził inteligent service na Iolaskę o czem naturalnie się nie 
mowiło, 

huaje się że jak zwykle w Polsce nad wrzystkiemi argumentami przewa¬ 
żył snobizm , panna wagner była cork^ Karola Wagnera i je^o pierwszej 
żony famrn g mim mttMiBi flety z hr Potockich córki Henryka z -uwaiszczyzny, 
Karol v/agner rozstał się ze swoj$ pierwszy żon^ i ożenił się uosc nie 
iortunnie z dentystką z Warszawy i miał z ni* parę chłopców, 

G pierwszego małżeństwa miał syna który następnie ja^o lotnik zginał 
na Hamburgiem gdzie jego samolot był zestrzelony przez Kiemcow, i 
córkę ktoi*a wyszła zam^ż za ^helleya poniekąd zniewoiaona ao tego 
przez swoja matkę mieszkuj^cę w Warszawie, 

Małżeństwo to nie było udane i po paru miesiącach pani Shelley pom ia 
porzuciła męża i przeniosław się do matki, «_.uajo się że jej sercem 
owładnął jakiś młody a przystojny ufrnmmmmy oficer kawalerjl , ułan 
czy szwoleżer nie wiem, 

ponieważ olicjalnie była ona żon.^ oficera angielskiego i nosiła je 

go nazwisko miała pasport angielski gdy naaeszła chwila wyjazdu amba¬ 
sady *»helley dokładał wszelkich starań auy namowie żonę by z nim wyje 
chała oczywiście boj-^c się pozostawiać j* v, Warszawie ze zrozumiałych 
względów politycznych, 

znalazłem ohelleya w stanie wielkiego podniecenia neroowego a był 
w takim stanie że prosił mnie abym mu dopomo^ł uo ewakuacji pozo¬ 
stałych rzeczy należących do ambasady i na wrzystko prosił aoysmy 
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razem wyjechali z warszawy i na poczekaniu wypisał mnie szereg smmmm 
legitymacji że jestem w randze majora jatto oi'icer Polski przydzielo¬ 
ny do ambasady brytyjskiej w Warszawie, oraz list otwarty do wrzy- 
stkich placówek zagranicznych. Oczywiście zastrzegłem że jeżeli 
uda mi się uzyskać przydział do jakiejś jednostki naszego wojska 
zrezygnuję z tej prowizorycznej nominacji, 

zajrzałem więc na prośbę Shelleya do jego biura f mieszczęcego 

się w pobliżu ambasady brytyjskiej. 

Byłem zaskoczony skłaaem rańmy rarcrhmrnp.n personelu tego oaaziału arnba 
sady, był tam zaledwie jeden brytyjczyŁ i to żyd reszta Dyli to 
rosyjscy żyózl i jeden biały rosjanin, Komentarze zoyteczne,,..,, 

^•p. Tesc moj był wspólnikiem jednej z największych fabryk papy 
i papieru mieszczącej się pod Częstochowy, mteresm zarzydzał drugi 
wspólnik inżynier łiasfeld nad wyraz porządny zacny i dzielny człowiit 
a przytem jeden z lepszych fachowców, 

po śmierci mego teścia udział mego teścia przeszedł ao ryk mojej 
szwagierki Wandy Glińskiej, 

Otóż wracajyc z ambasady natknąłem się na inż Haafelda, Przyje¬ 
chał on z pod Częstochowy swoim samochodem i miał przytem ciężarów 
ky w której były jego rzeczy, 

Przewitalismy się serdecznie. 

Ja chcę ruszać na wschód gdzie mam również interesy i fabyyki papy 

- rzkł inż hdsreld, ^le nie wiem jak się przedostanę z mojy cięża- 

- rowky, 

ponieważ ohelley skarżył się że nie ma nic do wywiezienia pozosta- 
częsci rzeczy zaproponowałem has^eldowi czy nie zgodzi się dopełnić 
























swojgt ciężarówkę rzeczmi w..DŁtóay a jednocześnie obiecując mu pomoc 
i opiekę Shelleya gdyby zaszła potrzebę wyjechać z granic jpolski. 

Umówiliśmy się źe wyjadziemy jednym konwojem wspólnie z ohelleyem. 

Lakonunkowałem to niezwłocznie Shelleyowi który oczywiście z redo 
sci^ przy j-j tę propozycję. 

Umówiliśmy się z Shelleyem że wyjedziemy z warszawy we środę dnie 
6 Wrześnie, 

Dzień następny spełz mnie na przygotwanlach na zakupieniu brezentu i 
innych rożnych akcesorji samochodowych, 

Zaczęły się już naloty na Warszawę gdzieś daleko słyohec było detona 
cje l daleki grzmot armat, 

We środę przea południem zajrzałem do ambasady Brytyjskiej, zastałe 
tam generała Car:on de Viart przyjaciela ks i.arola Radziwiłła z 

Jankiewicz i Dawidgrodka, Generał właśnie siadał do samochodu i wy¬ 
jeżdżał z V<arszawy, 

ozwagierka moja Wanda Glińska ostatiu rok mieszkała v»e Włoszech 
i przyjechała na parę letnich miesięcy ao kraju. Lisia wrzystko w 
porządku i wizy powrotnn do włoch. Limo naszych ostrzeżeń zwlekała 
z wyjazdem jak to Wanda , tu jedne przyjaciółka , tu druga czas prze 
chodził i wanda siadła na łoszu, 

Zdecydowała się początkowo pozostać w warszawie dopiero po naszym 
przyjezdzie mdmn&idmmmfcfa i pojawieniu się inż hasfelua zdecydowała 
wyjechać z nami z warszawy, i'e namowy , wahania zajęły sporo czasu 
a tymczasem Lhelley spędzał c^ts na telefonowaniu ao swojej żony 
która początkowo odmówiła wyjazdy z nim. Dopiero po długich z jego 

arony noleganlaoh 0M#C6J;6 że wyjodzie z nim do »n£lji. 


























wreszcie Jhelley zdecydował że tek czy inaczej mamy wrzyscy wyjechać 
o godzinie ósmej wieczorem i w tym celu mamy podjechać pod dom w 
którym zamieszkiwał na ulicy Górnośląskiej, 

fcunmtn v/ Warszawie zaczynało już cyc gorąco naloty niemieckie powtarsn 
ły się coraz częściej podoono tego dnia nyło 7o samolotow niemieckich 

nad Y/ar sza w-y, gdzieś w stronie Mokotowa świeciła krwawa łuna palące 
go się miastu, 

podjechaliśmy pod dom w którym na pierwszym piętrze miceZKał jhelley, 
nastałem go pnapfam przy telelonie rozmawiającego gorąco ze swojy go¬ 
ny która znów zmieniła swojy obietnicę i koniecznie zamierzała po¬ 
zostać w warszawie. Jak się później okazało i .ła rację. 

Na tej niepewności i oczekiwaniu spełzło około godziny czasu, 
'/.reszcie pani Wagner podjechała samochodem ohelleya, 

Spadł nam kamień z serca bo wrescie ruszyliśmy w drogę. 

Było około lo wieczorem gdyśmy wyjechali z ulicy górnośląskiej po- 
djżajgtc za samochodem pułkownika ohelleya który jechał na przodzie 
i nic nam nie mówił o kieunku drogi, za Shelleyem jechałem ja z żony 
'Jandę i naszy sorky Teresę oraz JozeTera siedzaęcym koło mnie na przo 

dzie za nami Jechał nasfeld wreszcie ciężarówka zamykała nasz pocnod. 
Gdyśmy z truciem utorowali drogę na Pragę i jak obserwowałem wjecha- 

na szosę prowadzycy na ziealce, I tutaj zaożył się dramat. 

Trafiliśmy na szosę szczelnie zapełniony wszelkiego rodzaju wehikuła 
ml , posuwaliśmy się żółwi, krokiem oczekujyc z minuty na minutę 

że ktoś z tyłu najeazie na nasz samochoa. Pył był niesamowity bo 

susza była w powletray , latarnie mieliśmy przyciemnione, na każdym 

ki oku gioziło nam rozbicie się o drzewo przydrożne, 
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Y/yjazd z miasta zaj$ł nam około czterech godzin c^łu, 
Odetchnęliśmy z ulg^ gdyśmy wrescie skręcili na szosę wiod$c$ do 
4 >iedlec. hzosa byłe już mniej przepełnione , ale pył był straszny 


e noc ciemne, 

W Siedlcach stanęliśmy nau renem, Ulesto nie spało pomne świeżego 
nalotu samolotom niemieckich, 

po chwilowym postoju w niedlecacli ruszyliśmy u dalszy drogę w kie¬ 
runku Łukowe, gdzie prz. byliśmy o 6 reno. 

Miasto znaleźliśmy przepełnione zebitemi 1 rannemi z pociągu ewakua¬ 
cyjnego u,ory poprzedniego wieczora był zbombardov.eny przez samolot 


niemiecki, 

poradzono nam abyśmy zajechali ao kasyna urzędniczego gdzie mo¬ 
żna było dostać ciepłej herbaty i cos do zjedzenia, 

Zastałem tam generała Gtrton de Viart ktorego na jego prośbę udało 

mi się zalokowac ne plebanji u ks dziekana i dostać miednicę i ręczni 
do wymicla twarzy, nastałem na plebanji ks narola nadziwiłła w mun- 
aurze porucznika kawalerji. Ostrzej on mnie o niebezpieczeństwie 

pobytu w Łukowie gdzie tymczasem zakwaterowała wojskowa misja brytyj- \ 
ska i Prancuska z jakimś generałem na czele, ks Karol miał zamiar 
nlewzłoczule wyjechać z łukowa z powrotem ao Pińska i Mankiewicz, i. 

Niewątpliwie że nlemcy przez swój wy w lad byli już po informowani o 
zakwaterowaniu w łukowle misji aljanckich więc z cał^ pewnością mo¬ 
żna było się spodziewać nowego nalotu, 

MOJ Jozef tymczasem rozmówił się z posterunkowym i zameldował mnie, 

- proszę j.pana nie ma co tu dłużej popasywać , posterunkowy radzi 

- aby jaknajprędzej st^d wyjechać , 
































. inżynier hsareld oświadczył również że nie zenierza pozostawać w 
Łukowie i wyjeżdża zaraz do Pińska, Tymczasem w jego cifżarówce 
były rzeczy Shelleya i ambasady angielskiej. Ponieważ ciężarówek zna 

lazło się kilka uo dyspozycji Shelleya zwróciłem się u0 niego aby 
zwolnił ciężarówkę łiasTelda, 

- I tu wylazło szydło z worka ’ 

- ja nie zwolnię ciężarówki bo ona mnie jest wygodna j& jj; każę rekwi 

- rowac. 

- Słuchaj Shelley - odrzekłem czy to jest podziękowanie ze uprzejmość 

- inżyniera Hasfelda który ci pomogł wywiezdz rzeczy ambasady itore 

- Dy pozostały w warszawie, 

-Udałem się do generała (jarton de Yiart, który niezwłocznie kazał 

- Shelleyowi zwolnic ciężarówkę i przenieść rzeczy do innej, 

Hasreld wyjechał niezwłocznie ja zas musiałem zameldować generałowi 
Garton de Yiart że nie mogę narażać moje panie na niebezpieczeństwo 
1 że wyjeżdżam w stronę Pińska, 

- słuchaj shelley - zwróciłem się do pułkownika. Ja zamierzam doje 

- chac do Wilna 1 radzę ci po przyjacielsku abyś oddał swoj^ żonę pod 

- nasz^ opiekę a ja odwiozę j$ bezpiecznie do ojca dO ^olecznik, 

- Nie - odrzekł z uporem Shelley, ona powinna zostać z mężem, 

- pamiętaj abyś nie ęożałował tego kroku, zukow jest narażony na nie- 

- bezpieczeństwo pewne, 

- Gdzie ty jedziesz v spytał ohelley , 

- ja jadę ku wschodowi, 

- mil rlght ... yes east eafcfc, to się prędko spotkamy. 














- powtarzam Shelley - rzekłem na pożegnanie że ciebie ostrzegłem, 

- Oh 1 take the matter on my own responcibility- odrzekł zzelley 


- you iike - odrzekłem, 

w perę ani potem będ^c już w ł^isnku dowiedziałem się od ks Karole 
Kadziwiłła że po naszym wyjezdzie ukazały się samoloty niemieckie, 
Shelley schorinł swój .3 żonę i parę typistek z ambasady do jfclegos 
sklepu pod domem. 

Bomba trafiła w ten dom i zagrzebała żywcem bęu^ce tam kobiety a 
ponieważ misja brytyjska otrzymała rozkaz niezwłocznego opuszczenia 
Łukowa, Nawet nie było czasu ich ratować. 

Ozy długo się tam męczyły bo pozostawiono ich własnemu losowi bog 
jeden raczy wiedzieć. 

Biedna pani Jhelley miała przeczucie że nie chciała opuszczać Warsz* 
wy i swojej matki. 

Takim był Colonel bhelley, Grenadier Guard, 

spotkałem się z nim w Londynie, byliśmy z żon^ obecni na mszy żałob¬ 
nej za duszę jego małżonki, 

Zaprosił nas obojga na lunch do Klubu Oficerów gwardji. 


Odmówiliśmy zaproszenia, 

ule wracam do mojej opowieści, 

wyjechaliśmy z .ukowa kierując się na Radzyń , 


Międzyrzecz do brzesdia 
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Litewskiego, 

Okolice rudzynia były spokojne jak guyby tu wcale wojny nie było, 
ludność w polu kopała ziemniaki, tu i owdzie zachęto s i eW y jesienne 
podjeżdżając do uadzynia spotkałem młodego bernałłowicz ożenionego 
2 ******* m °J e J ^ony Oleczk* Pułs** z Ghylina jadącego spokojnie w 
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w pole, Nielubiłem Dernałłowicza , więc nawet się nic zatrzymywałem, 
Dernałłowicz został właścicielem wielkiej rortuny , Jego krewny 
izlubowski zapisał mu za życia dobra Kaczyńskie, Dotebene ozlubo- 
wski bliższym był krewnym mojej synowej Zabłockiej z domu ale Derna- 
łłowicze jak to uernałłowicze potralili się wkręcie i cała ta lortu- 
ua zamiast uostac się mojej synowej n.pauła w ręce jjernałłowlczow, 
Bzlubowski za życia po powstaniu Tolski ofiarował swój pałac rz^d 
wi Rzeczypospolitej, Mieściło się tam starostwo i urzędy starościńskie 

wstąpiłem na chwilkę do starostay jakiego przyzwoitego człowieka i 
od niego dowiedziałem się że we dworze jest moja synowa z dziecęii, 
zatrzymałem się przed dworem i wpadłem na chwilkę asy się z ni^ zo¬ 
baczyć , 

Dzieci już spały więc tylko podeszłam uo ich rożeczka aby ich pobło 
gosławie, 

- Tuniu - spytałem na miłość Boskyi powieuz co z -ndrzejem, 

- nndrzej wysłał nas zaraz na początku ao Kauzynia, «ego przełożeni 
~ dyrektorowie wsponoty interesów zabrali nasz samochodw a Andrzejowi 

- jako sekretarzowi naczelnemu kazali ewakuować biuro i wyjechać 

- osobnym pociągiem , l;ie mam słów oburzenia, 

- Ja się nie mogę ruszyć zt^u bo z dnia na azien oczekuję Andrzeja, 

Czas naglił ze ściśniętym sercem pożegnałem mojji synowę i wróciwszy 
do samochodu ruszyłem w dalszę drogę. 

Po drodze z Radzynia do Białej Podlaskiej chciałem zboczyc na chwil 

kę do leżącego w pobliżu szosy majątku Woroniec aby się zobaczyć z 
■toj^ cioteczny siostry ks lzgi Mirsk$ z aomu Potu^ick^i , ale nowie- 




























dowiedziałen się że dwór jest przepełniony ludźmi , więc nie chc^c ro¬ 
bie kłopotu napisałem naprędce kartkę i złowiwszy jakiegoś człowieka 
poleciłem mu odauc to księżnej, i ruszyłem w ueisz^ drogę, 

w Białej podlaskiej gdzie mieściły się .. ielkie mnmjti&iiim zakłady bu¬ 
dowy aeroplanów znalazłem już sporo spalonych sudynkow te^o dnia 
miasto przeoyło już cztery naloty niemieckie, Iłowiono mi że zakłady 
uudowy samolotow zostały zniszczone, i.ie zatrzymując się dłużej w 
Białej uo nad głow$ usłyszeliśmy warkot samolotow niemieckich jechał 
do nrzeecia. 

Był jakiś krwawy złowieszczy zachód słońca gdy;, podjeżdżał uo Brześcia 
po orawej stronie szosy dopalały się hangary wojskowe, jakiś oddział 
saperów pospiesznie reperował przewoay telegraliczne porozrywane w 
czasie bornabrdowania, 

Z lewej strony szosy dymiły się zgliszcza jakiego spalonego domowstwa 

B olbrzymich lejów tuż przy szosie unosił się obrzydliwy , ostry , ż 
żółty dym. 

Było już ciemno gdyśmy stanęli v, Brześciu,, u trudem odnalazłem jakiś 
pokoik w drugorzędnym żydowskim hotelu. Umieściłem w nim moje panie 
a sam upadając ze zmęczenia bo czas cały siedziałem przy kierownicy 
spędziłem noc w samochodzie Wraz z moim do zerem ja ^muifcgrJiiam na tylnym 
siedzeniu on przy kierownicy, 

wczesnym rankiem poszedłem uo hotelu . rozbudziłem moje panie 
zarządzielem jakie takie sniauanie i wyszedłem na miasto, 

właśnie gdym się znalazł na ulicy traiiłem na nalot nieuiecki. Był ani 
świadkiem jak w moich oczach nasza przeciwlotnicza artylerja tcaiiła 
w samolot niemiecki który zrurował niczem bażant traxiony wprawny 
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.jsczęsliwie spotkałem się z inż mmmUa raBmyr.i Hasreldem. Umówiłem się 
z nim że wyjedzie pierwszy i po drodze dowie się o jakimś majątku 
gdziebysray mogli wytchnie choc parę dni. hasreld zaproponował aby 
wanda siostra mojej żony przesladia do jego większego samochodu gdyż 
v< naszym j'jacie siedzenie trzech osob było dotc niewygodne, a sam 
postarałem się dostać na wszelki wypadek benzyny, do mi się szczęśli¬ 
wie dzięki zaświadczeniu ambasady brytyjskiej udało. Miałem sumie¬ 
nie czyste bo cały swój zapas oddałem Shelleyowi na potrzeby ambasa¬ 
dy. 

•' parę b odzin po v;yje<-d^ie Basielua skorzystałem z cnwili spokoju 
pomiędzy jednym nalotem a drugim i wyjechałem z Brześcia kierując się 
na Kobryn do Pińska, 

Do Kobrynia przybiliśmy w kilkanatci minut po nalocie niemieckim , 
Kurzyło się na przedmieściach a dymy zaciągnęły miasto, 

pod wieczór zatrzymałem się w miasteczku ^ntopolu rtiKitn^ nun yiirimnłHi rrin m 

leżącym na szosie wiodącej na Drohiczyn co P.nska. 

Bajrżałem do urzędu gminnego oo nasżela miał pozostawić mi wiado¬ 
mość o sobie. Jakoż wręczono mi wiadomość że healeld zatrzymał się 
w majątku Orłowicza leżącym pomiędzy ^ntopolem a Drohiczynem i że 
nas oczekuje z kolacją. 

’• urzędzie gminnym pozostawiłem list do panny Jarji Rodziewiczówny 

do jej majątku Hruszowej położonej w pobliżu *.ntopoła za,.iadamia j^cy 
że jadę do Orłowicz i postaram się wpasc do niej aby flpm Ł ię, z n j_^ 
zobaczyć, 

Przyjechaliśmy do Orłowicz wieczorem. jak się oaazało u.,or był nie- 
tyltto pusty ale nie było w nim nawet najprym tywniejszych mebli za- 
Padwie kilK.a stołow drewnianych i zydli, właściciel kazał wrzystko 
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gdzies wywlezdz , majątek był BunnmibainihaMfticrrjnmiBimt- dzierżawiony przez 
żyda który wyrabiał sery , „łaselciel był kawalerem sam nie gospoda¬ 
rzył , jaw. nam zakomunikował dzierżawce,był w wojsku. 

Dzierżawca okazał się bardzo przyzwoitym i uczynnym człowiekiem, 
wcale nie wyzyskiwaczem i jak i gdzie mógł starał się nam pomodz. 
Przyniesiono nam słomę rozesłano na podłodze , obryliśmy się kocami 
i zasnęli snem kamiennym. Pani iias^eldowa uobra gospodyni nakarmiła 
nas przed tern wyborny kolacją. 

Dnia następnego po umyciu i ogoleniu wyszedłem przed dom, spojrzałem 
w pole dzień był.cichy jesienny po nieprzyroenych ścierniskach 

srebrzyły się w rosie porannej pajęczyny, napomniałem już jak wygl-^ 

dajji pryr.iitywane gospodarstwa poleskie , Gospodarstwo orłowieczac 
ń y i żioma a p a mm pod względem prymitywu było zapewne najbardziej chara- 
karystyczny było to jeszcze cos prymitwyniejazego od prymitywy, 
nrana usłyszeliśmy trajkotanie samoloto.., neciały kluczem bańdzo 

nisko jednak nie mogłem rozpoznać czyto były samoloty polskie czy 
niemieckie jak potem sobie obliczyłem były to zapewne samoloty z 
uiisj^ Ribbentropa co Uoskwy, 

nie miałem wiele czasu na odpoczynek bo się okazało że aby pozostać 
«< Orłowiczach musimy dostać zezwolenie od starosty, siadłem więc z 

hasieluem do bryczki i udałem się do uo starego nrohiczyna uo staro¬ 
stwa, ozosy były przepełniona uciekinierami, doraz większe tłumy 
ludzi uciekających na wschód oa niemcow zapełniały miasto. 

Długi korowou samochodów ci^gn^ł ku Pińskowi przez Drohiczyn, 
Widziałtm samochody wysokiej klasy porzucone na urodzę zapewne z po- 
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zapewne z powodu oraku benzyny, Większość samochodów pochodziła za¬ 
pewne z rekwizycji* 

Przedostałem się uo starostwa i byłem przyjfty przez starostę nazwi¬ 
skiem Mudry, starosta zrobił nu mnie bardzo dobre wrażenie był czło¬ 
wiekiem uczynnym sumiennym, w starostwie panował iau i porządek, 
starosta uskarżał się umie i*a niesumiennosc rożnycn urzęanlkow i 
dygnitarzy którzy w drodze rekwizycji pozacierali prywatne samocho 
dy pozostawiając właścicieli na łaskę losu a sami załadowali rze¬ 
czy i swoje żony i uciekli na wschód, 

- uhoc jestem sam urzędnikiem- rzekł pan i.iudry , ale kazałbym poło- 

- wę z tych moich szanownych kolego,.' rostrzelac. 

Ponieważ nam chodziło o zezwolenie na pooyt w Orłowiczach które mia¬ 
ły byc zarekwirowane dla urzędów województwa białostockiego, pan 
:iudry wydał nam oa ręki zezwolenie 

ztarosta uskażrał się na urz^a skarbowy, ..y znaczono tu jakiegoś 
uałwana sadystę , który ka^eł oołożyc aresztem wrzystkie sklepy 
zupełnie oaz podstawy, Luunosc okoliczna przyjechawszy uo miasta na 
targ znalszia wrzystko zamknięte, o mało niedoszło uo rozruchów 
wydałem polecenia natychmiastowego otwarcia sklepów, 

zamykać sklepy w tym czasie - przecież to warj&ctwo, każay chce 

- porobić zapasy , 

chłopi miejscowi o mało nie zatłukli sukwestratorow patroluJęcych 
- ha placu targowym, 

wracając z Drohiczyna do Orłowicz zajrzałem na stację bo nadszedł 
jakiś pociąg. Zastałem na stacji puni^ Ciechanówieckę z domu 

- Klemens siostrę konsjila Klemensa a późniejszego raucę handlowego 
ambasady, która jechała do Mołodowa zaproszona przez konstantę o 















nkirnuntu, jo wie u z i ał em się oa niej mało. Była sama zastraszona i 
przemęczona podroży a kilkakrotnie przeżyła naloty nieniectcie. 
lin ja kolejowa prowadząca GO Jinska icizie pti aftgj r: iinmtti Eirr pB>rarorhn 
pomiędzy hntopolern a Drohiczynem prawie równolegle do szosy. 

Uderzył mnie dziwny widok długiego poci* b u s^łanej*oego aię z samych 
parowozow , haliczyłem ich około dwudziestu, Był^ ło zapewne paro— 
wozy ewakuowane na wschód przez uiatncami, parowozami ciągnęły 
powoli długim łańcuchem pociągi pustych wagonow pasażerskich, 
we wtorek dnia lż września umyśliliśmy z żon$ odwieazic pann* Marję 

Rodziewiczównę , wynajęliśmy parę konikow tutora miała nas dowiezuz 
uo nruszowej, leżącej nieualeko od ^ntopola. 

Dojechawszy do ^ntopola znaleźliśmy miasto w panice i mieszkań 
cow pospiesznie opuszczających s».oje domowstv*a, Miasteczko było 
już częściowo spalone. Oczywiście w takich warunkach jechac nalej 
było by raczej nierostropnie, Nawróciliśmy więc z powrotem uo urło¬ 
wicz. tymczasem o kilka wiorst za <vntopolem natraćiilsmy na atak 
samolotow niemieckich na kolej i ci*gn^cy ko Pinsnowi tabor kolejo 
wy. 

;a molo ty niemieckie zniżyły swój lot i w odległości o jakieś a00 
metrów od szosy rsuciłu kilkanaście bomb a potem zaczęli polewać 
e^osę ni czerw v;od* z sikawki mnńiBimdi pociskami z kulemiotow, 

zeskoczyliśmy co tchu oboje z żon* z bryczki a ^a nami woźnica 
i dopadliśmy pola z kartoilami gdzieśmy się położyli w mibttrflmrammfan-. mm 
plackiem w bruzdach kartoflanych rnajęc na wysokości wieży kościel¬ 
nej samoloty niemieckie, Strzelano no nas jak do kuropatw i tylko 
z prawa i zlewa widać było jak pryskały ^rudki zitmi. 
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lamoloty niemieckie zawracały po Lilka razy i krążyły niczern jastrzę 
bie na szos^ o polem. 

Łiysljc że już po wraystkim wstaliśmy ouoje z żon* ale właśnie w tej 
chwili usłyszeliśmy trajkotanie kulemiotow i ale maj^e już nic uo 
stracenia ponieważ zeszliśmy z puańuu kartofliska postaraliśmy się 
uobieaz do pobliskich, zarośli, 

]ie wiem zk^d wzięły się na siły w nocach oo tego biegu mógł oy nam 
pozazdrościć sławny biegt.cz polski Łusocinski. 

Przy pierwszej możliwości dopaalismy naszych aonikow i oocznemi 
dróżkami omijając zdaleka szosę wróciliśmy do Orłowicz gdziu wrzyscy 
oczekiwali na nasz powrot z niepokojem. 

Nie przeszło godziny gdyśmy usłyszeli nad naszymi głowami warkot 
s&molotow a w chwilę potem wybuch rzucanych na s^sieuni .1 stację ko¬ 
lejowy zwany Drohiczyn Drugi bomb, 

poszliśmy z Nasfeldem na przełaj przez jakieś rojsty uo stacji aby 

zaslęgnie języka, stacja była już prawie ewakuowana, Iozostał jeno 
stróż, Niemcy nie trapili w budynki stacyjne natomiast spowodowały 
panikę wsrod personelu. Dowiedzieliśmy się że miasto Drohiczyn 
uległo również bombardowaniu i że gmach starostwa jest uszkouzony, 

Wróciliśmy pociemku błydz^c po rojstach uo Orłowicz obydwaj z łias- 
feldem ledwie żywi ze znużenia, 

postanowiłem tej że nocy wyjechać z Orłowicz, Niestety nie. mo¬ 
głem namowie liasfelda, był napoł żywy ze zmęczenia i na wrzystko 
zobojętniały, położył się i zasnuł snem kamiennym. 

Nie czekając rozbudziłem Jozefa i moje panie , pozostawiłem kilka 
walizek z ubraniem pod opieką Haslelda jako 

że nasz samocnod był 
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i o trzeciej rano ruszyłem do pińska, chciałem sif uobuuzic Ras- 
relda , ale ten był tak zmęczony i zaspany że powiedział że za nic 
nie ruszy się z miejsca, pozostawiłem więc rzeczy pod jego opieką 
i ruszyliśmy do pińska. Mimo nocy szosa była przepełniona uciekini- 
rami, spotkaliśmy oddział policji aż z ~ieradza, studentów i ucz¬ 
niów na rowerach lub piechot* nie mówię o samochodach ci*gn*cych 
nieprzerwanym potokiem w stronę Fińska, 

Droga nasz prowadziła na Drohiczyn i Janów Poleski związany z 
pamięci* bł, iuadrzeja Boboli #lbfcl-ld57/ który w czasie wojen 
i najazdów Chmielnickiego i tatarów poniołs śmierć męczens&* w tym 

mieście, Janów poleskie dnia poprzedniego po raz pierwszy był atako 
wany przez samoloty niemieckie, 

przybyliśmy do Pińska o 7 rano, Będ*c przyjacielem zakonu U,U, Je¬ 
zuitów zajechałem wprost do ich klasztoru, ckkfeało się że ojcowie 
ust*pili swój klasztor na szpital połowa a sami przenieśli się ao 
leżącego obok seminarjum. Udałem się tam i zapoznawszy się z Mini¬ 
strem / przełożeni klasztorów Jezuickich zw* się oficjalnie mini¬ 
strami / opowiedziałem nasze przejścia i prosiłem o raaę gdzie bym 
mog£q się zatrzymać, Ojcowie skierowali mnie natychmiast do klaszto 
ru sióstr misjonarek, ^acne siostry przyjęły nas gościnnie aali 

izDę 1 kilka łożefc. nakarmiły ja te. mogły ze swoich szczupłych środ¬ 
ków, pozostawiłem żonę wraz z w-and* i Teres* pod opiek* sióstr 
a sam ruszyłem na miasto w poszukiwaniu benzyny. Udałem się do 
dowodcy Tlotyli rzecznej komandora Llorgentauer który mnie Daruzo 
uprzejmie wydzielił ze swoich zapasów nilka dobrych baniek benzyny 
która według obliczeń powinna była M y starczy c na uoja^c ao w lina. 
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maszeałem powtórnie ao 0,0, Jezuitów i tern spotkałem sekretarza 
generalnego Lakonu który zamierzał niezwłocznie skorzystać z po- 

ciągów i aostac się przez granic^ w powrotnej drodze do uzymu. 

Jrociwszy zakoruunikonałem o tern mojej szv,agieroe która uchwyciła si 
tego projektu i zdecydov<ała razem z sekretarzem generaiym ojcem 
Jezuity wyjechać do Rzymu, 

ha wszelki wypadtek zapoznałem też wandę z komandorem Morgentauerem 
który w razie czego mógł byc pomocnym, 

Ojcowie jezuici zakomunikowali mnie że właśnie ks biskup Bukraba 
w towarzystwie oiskupa Łomżyńskiego wybierają się samochoaem do 
■'iIna, Udałem się di ks Biskupa zastałem jego e^ellencję w stanie 
wielkiego przygnębienia , „srod otocząjęcych osobę pasterz spotka¬ 
łem ks profesora Falkowskiego naszego dawnego znajomego jeszcze z 
petersburskich czasów. Ten zacny kapłan starał się jak mógł wpro¬ 
wadzić jakiś cień optymizmu ale bez skutku, ks Biskup jakby prze¬ 
czuciem wiedzione widział »«rzystko w bardzo czarnycn kolorach nie¬ 
stety je^o przewidywania sprawdziły się całkowicie, 
wróciłem na chwilkę do klasztoru przynosząc trochę prowizji a sam 

wzięłera Jozefa aby mmmtomB kupie dla niego korzucL i cieplejsze 
ubranie bowiem wyjechał z kamienia jak stał a noce były cułoune. 
Wyprawiłem jozeifc z powrotem uo sióstr misjonarek a *am za- 

szeułem do miejscowej restauracji aby zasięgnie języka, 

Restauracja była przepełniona wojskowemi. panowało tu ogolne 

rozgorycznie wielu kuwalerzystow kawalerów orueru Virtutl Bilitar i 

nie dostała żadnego przydziału , żaunej konkretnej roboty zbywano 
tych olicerow bojowych wszędzie, Wsrod nich spotkałem młouego 
Gzetwertynskiego syna *-»ewera tiiboun , rotmistrza Strawińskiego, 
Rotmistrza wiela z pod Łęczycy, i *,ielu innych znajomych. 
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Natknęiem się w restauracji na ks Karola uadziwiłła z jego zon,i ks 

Izabellą, Od niego dowiedzlałem się o tragicznej śmierci pani ode 
lleyowej 1 kulku inncyh pan które zginęły poc gruzami uomu. 

Ks nadziw iłł nie taił swego oburzenia na nhelleya gu^m mu opow ie- 
dział szczeguły naszego rozstania w nukowle, 

zakomunikował mnie ks nadziwił! że wsrod oricero powstała mysi 
stworzenia samorzutnie oddziału zagonczykow a na dowodcę został 
przez oficerów desygnowany sławny zagonczyk rotmistrz Dęzrowski , 

Oczekiwano jego przyjazdu z goaziny na godzinę, 
we ozwartek dnia 14 września umazały się po raz pierwszy nad Piń¬ 
skiem samoloty niemieckie których ukazanie zwiastowało następne 
bombardowanie. 

Nazajutrz dnia 15 września pojawiły się znowu nad miastem patrole 
wywiadowcze, odciąłem zobaczyć tlę ze starosty ale w starostwie 
zastałem zupełny chaos , długie ogonki czemały przea starostwem na 
pozwolenie wyjazdu i przepustkę na kolej, 

^le starosta wogole nie ukazywał się a vice starosta był niedostę¬ 
pny, wrzyaoy potracili głowy bo oprocz samolotom niemieckich nad 
głOv,} był nalot na starostwo urzędników v*ojewodztwa poleskiego 

z wojewody na czele. Nie wiem czego starosta więcej się obawiał 
czy przyjazdu wojewody czy bomby niemieckiej- „ tcażaym razie 
był napoły przytomny, 

zaledwie opuściłem starostwo guy rozlełg się straszny huk i w kilku 

miejscach pokazały się dymy mięuzy lnnemi ze zgróz* zooaczyłem dym 
nad miejscem gdzie stał klasztor sióstr misjonarek, 

pobiegłem wiec wiele ni sił w nogach starczyło ku klasztorowi ale 
wpół drogi spotkałem jakiegoś księdza który mnie uspokoił że bomba 
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padła o kilka domow dalej, skończyło więc na przestrachu, 
przestrzgano mnie abym nie siedział w Pińsku, nsi^że terol Kadzi 
wiii zapraszał mnie ao Minkiewicz gdzie wsrod borow i błot poles- 
tilcb jest juk u pena Boga za piecem, ale ja wci*ż myślałem o bli¬ 
nie, 

ponieważ jednak dalszy pobyt w Pi-.sku mógł byc rzeczywiście niebez¬ 
pieczny zateironowałem do Porzecza eto mego powinowatego i przyja¬ 
ciela senatora Komana okirmunta, Był on starym kawalerem i miesz¬ 
kał v.' porzeczu ze swoję siostry star^ panngi która już raz przetrwa 

ła w porzeesu wm®mm pierwszę wojnę światowy, 

% 

senator uprzejmie mnie zaprosił i sugerował aby niezwłocznie przed 
wieczorem wyjechać do porzecza, 

^le tu był problem z wandgt , Nie mogliśmy ję ani namawiać na wy jaz., 
z nami ani odmawiać jy. od możliwości dostania się do Rzymu pod 
opieką tak dobr^ jak sekretarza generalnego zakonu, 

Y/anda wreszcie zdecydowała zostać, 

nie wiedziała bieana jakie przejścia j^ czekają nie biedziliśmy i 
my nie przeczuwając ani na chwilę niebezpieczeństwa grożącego Pol 
sce ze strony tego strasznego i‘ałszywegO sąsiada jakim była Rosja - 
feolszew icka 

pożegnaliśmy się więc z '.*ana^ f pozostawiwszy jj, pou opieką sióstr 

Misjonarek i o zmroku ruszyliśmy uo oudalone^o o BO kilometrów od 
pińska porzecza. 

Przez parę lat miałem stałe wyrzuty sumienia żem jji nie zmusił do 
wyjazdu z nami, Bog miał j^ jeanak w swojej opiece i przeszedłszy 
przez okupację oolszewlck^ zdołała przedostać się do warszawy i 
uzyskała zezwolenie na przejawu uo Kzymu, 0 tem uu..ieu^ielismy się 
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rralit prowadzący a Pińska uo Porzecza był raczej poleską plasczyśt 
ar 0£jj pełn-^ wyjboi i niespodzianek, hiebo zacisnęło się chmurami 

kropił deszcz, nic uojezdżajjtc do Porzecza o mało nie zmyliłem 
drogi ale ujrzałem jakie oświetlony budynek, liyła to mleczarnia 
społkowa założona przez akirmunta, Kierownik mleczarni skierował 
nou na właściwy trakt i około u wieczorem Stanęliśmy przeu dworem 
w porzeczu, 

dwór przypominał swym wygięciem trochę olepiankę bankówicz trochę 
jak^e budowlę obronny o grubych murach był to uwuplitrowy 
surowy czworokątne bjidynek, 

dpotkał nas na progu domu stary służgcy w długim czarnym surducie 
a za nim ukazał się Koman ńkirmunt, cos mu się stało bo opierał si 
się na lasce 1 kulał mocno, 

Birma Jkirmuntowna zaprowadziła nas do pokoju gościnnego a po 
tylu bezsennych lub spędzanych prawie na podłodze noceęh jak że 
bym nam miły widok wygodnych łóżek zasłanych swiżę pościel*, ogień 
płonicy a piecu, obiecywaliśmy sobie wygodny wypoczynek. 

Po umyciu pszeszlismy do wielkiej długiej sali jaaalnej na kola¬ 
cję, nastaliśmy Jram sporo osob, jakichś dalszych i bliższych krew¬ 
nych nkirmunta. 

Walano panom po wielkim kieliszku starki i zasienlismy uo dobrej 

kolacji, nastrój był jednak grobowy jak by w oczekiwaniu czegoś 

niedobrego, hzczegulnie milczącym i smutnym wydał mi się senator 

twarze antenatów, 

dklrmunt, z portetow wiszących na ścianach patrzyły na nas surowe 
po kolacji porozmawiałem chwilę z gospodarzem aomu przechazaj^c 
się po wielkiej sali bawialnej której ściany były obwieszone 
obrazami a stom&isflm na stołach pełno było pism i.ietyiko polskich 

ale francuskich angielskich i niemieckich, 

- .jiesz nie wiem czemu rzekł na dobranoc -.kirmunt - mam ile prze- 
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przeczucie - rzekł na dobranoc ^kirmunt. iaz wypocznij bo jestes 
zdrożony a jutro pogadamy, 

lUe pamiętam jak się rozebrałem byłem tak znużony że zasnyłem naty¬ 
chmiast snem kamiennym. 

Była zapewne szósta rano guym usłyszał sygnały samochodowe i gło 
ay przed domem. Pospiesznie ubrałem się i wyszedłem na podwórze. 

Byli to hr Pudłowscy z albertyna i senatorowie Godlewscy ich sysie 

dzi. Matka senatorowej Godlewskiej była Lr ozapska zwana uiumęLmiŁSh 
powszechnie i.iaryszety z domu Pusłowska siostra rodzona właściciela 
albertyna, 

pusłowscy zdecydowali na wyjazd piegajyc namowie oozis Godlewskie¬ 
go* i kierowali się do Wilna, Do Porzecza zajechali po urodzę na 
wypoczynek aby omijając trkty dobrać się bocznemi drogami do 
Wilna, 


Oprucz dwuch wielkich samochodów mieli oni z soby ciężarówkę pod 
rzeczy prowadzony przez młodego Godlewskiego na aiorej były dwie 
wielkie beczki z mieszanką spirytusowy , 

Ujrzawszy mnie senator Godlewski uscisnył mnie serdecznie i zaraz 
zaproponował abyśmy się przyłączyli do nich i razem ruszyli do 

Wilna, jjędzie nam raźniej, Tylko na Boga nie zwlekajcie bo czas 
nagli, z, trudem dobudziłłm się mojej żony 1 cnociaż widziałem że 
ten nagły wyjazd nie bardzo się jej spouobał , niezwłocznie spako¬ 


wałem rzeczy załadowałem przy pomocy Jozeia na nasz samochód i po 
śniadaniu ruszyliśmy w samochody i ciężarówkę w stronę uilna. 

Uścisnęliśmy się serdecznie ze okirmuntem. Był czegoś nad wyraz 
smutny, widziałem łzy w jego oczach , 

Motory zaturkotały ruszlismy w dorgy. 



















^e swoj^, żorij 



iiti przodzie jechał swoim J>’jatem młody Fusłowski 


jabłonowską z domu / z małopolski /, następnie wielki samochód w 
którym siedziel stary połslepy hr Fusłowski i jego żona z domu 

hiszpanka, jakaś bona miejscowa z wnukiem która rzęziła „rzystiem 
niczem szara gęs i C h córka zamężna za synem mego kolegi neronima 

..ohla.za nim w szeregu podążał nasz samochód , za nami Jozełowie 
Godlewscy pochod nasz zamykała ciężarówka. 

i)rofea prowdziła prze olbrzymie kompleksy leśne jedne należące do 
porzecza a uaiej już wchodzące w skłae olbrzymiego klucza albertyn- 
skiego Fusłowskich, 

Gd^suty się odualili kilka kilometrów oa Porzecza nasz milczęcy Jo- 
zeł nachylił się do mnie i zagauał, 

proszę j, parna tam w Forzeczu będzie bardzo zle, dobrze że j.pan 


“ wyjechał, hłużba cos wie ciągle cos szepce 


oni tam naj^ jakieś 


- wiadomości , tam naród niepewny, rylko ten stari służący i parę 

- pokojowek i kucharz to ludzie flatouaam dobre ale reszta to same 
zbóje, ja nie mogłem wywiedzieć się z ich mowy co oni wiedzy, ale 

- na cos się gotują, óznoua j ,pana ^.kirmunta poaoDno dobry pan i 

- ojciec dla sąsiadów i biedoty , ale te łajdaki to żadnego pojęcia 

- nie maj^ to naród dzili. 

droga ktorgi posuwaliśmy się nie zasługiwała na nazwę urogi były to 
kręte drogi leśne znane tylko straży leśnej, Leśnicy przeprowadzali 


nas z jednego rewiru do drugiego na zmianę. 


Około południa stanęliśmy w Telechanach osauzie położonej w środku 
puszczy gdzie mieściło się nadleśnictwo Telechanskie należące do 

Fusłowskich, 

Było tam kilka sklepów, pacliło świeżo pieczonym chicuem. 


^yła tam sielankowa cisza, nie fełyszeńo samoloto*. niemieckich a 
boi zewikaęh ani nsuiesnemu ani nam fti« nawet nie śniło. 
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urobiliśmy rasie zapasy ewieżo pieczonego Chleba i po godzinnym po¬ 
stoju ruszyliśmy w dalszy drogę czy raczej bezdroże, iiadlesny dał 
nura przewodników oe^ Których nigdy byśmy nie wydobyli się z tych 


matni leśnych. 


no dziś dnia nie 
niach i dziurach 


wiem jakim cudem nie połamaliśmy resorow na korze 
i jakim sposobem nasz i'jat potracił wydostać się 


z tych piasków, niestety był już wieczór , byliśmy na skraju pusze 
puszczy już niedaleko od szosy prowadzącej aa -onranowiczfe gdy pod 

ciężarówką załamał się most, 

jena tor Godlewski z cał%i energj^, zabrał się ao wydobycia ciężarówki 
zwołał lud^i sani chwycił za topor i po paru godzinach wyaobył cięża¬ 


rówkę na drogę. 

•usieliamy zanocować w jakiejś leśniczówce • *iysta v spali gdzieś w 
odrynie na sianie , . nocy rozoudzono nas jacyś lud^it, ^ gminy c^y 

strażnicy z lasów odwiedzili nas bauajyc nasze papiery, 
wczesnym rankiem posiliwszy się mlekiem ł. chleoem wydostaliśmy się 
wreszcie na szosę. 

Na zsyr.. zamiarem było dojechać uo hi es w leża odpoczę c parę dni u 

ks nadziwiłłow a potem kontynuować naezę drogę co ». ilna, 
ttflłbgmmaw około lu rano usłyszeliśmy warkot samoiotow pospieszyliśmy 

skręcie a aleję lipow* prowadźao jakiegoś dworu asy pou drzewa¬ 
mi ukryć się przed nalotem, chcieliśmy przejrzeć maszyny paar..nao(jijł iRI 
naoliwić i przegryźć Chlebem z kiełbasy ktor,i nabyłem v. Telechanac 
Y/łesnie gdy r smy się zabierali do skręcenia w kierunku iiieswieża 
Ujrzeliśmy pędzący od strony hieswieża samochód wojskowy, ^iepz^cy 
w nim olicerowie tylko kiwnęli nam ręky wskazując w stronę prze¬ 
ciwny, na bym samochodem pędził drugi. naolaliśmy go zatrzymao, 
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- czyście zwarjowali zawołał ślęczący w samochodzie oficer , cnyba 

- nic nie wiecie, Bolszewicy przekroczyli źrenicę polską i dziś 

~ rtino wojska bolszewickie zajęły Bieswież i posuwaj* się w tę stron 

- podobno nie przeciw nietncom &le razem z i.iemcumi cney zanieść 

- nasze wojska , Uciekajcie póki czas, 

Pusłowski radził aby nie trzymać się głównej szosy z powodu stały 
ch nalotow niemieckich a na przełaj drogami boczneml dostać się do 
majątku p, antoniego Jundziłła a z tamtyu pr zedostac się na szosę 
prowadzycę na lidę do ./lina pozostawiając zboku Baranów i cze, które 

lada chv,ila mogły byc zajęte przez bolszewików, 

Wydostawszy się z bocznej dro b i na jakys szosę znaleźliśmy się 
znowu pod ogniem niemieckich kartbinov. maszynowych chociaż mieliśmy 
samochody pokryte zicionemi b ajaziami. 

Obok s~osy Dyła jakaś stacja kolejov*a zatrzymaliśmy się aby ^asię- 
gn^c języka, stacja była pusta poczta i telefon już nie aziałały 

O 

miejscowy posterunek policyjny pospiesznie zacierał się do wyzorania 
uzosa była pusta , Tylko na przyzbach chat widać było chłopow z ki¬ 
jami w ręku spoglądających ^ pocełba na nasze samochody , gotowych 
widocznie przy pierwszej okzazji rzucu się ao ^rabieży, 

postaliśmy się „reszcie po kilku męczących nalotach w czasie 

których • usieliśmy się ukryć w karzakch do jeonego z majątków 
p, antoniego Junuzlła o ile pamiętam Uruapola 

Zastaliśmy tam panl^ Antoniowy Jundziłłowę zaniepokojony o swe b o 
męża 1 krewnego Jundziłłow który administrował drudopolem. 

TaleTony tu jeszcze działały, 

Ale tu znowu zaczył się dramat starzy państwo Pusiowscy zaczęli się 
-,*ac czy jechac dalej czy „rocie ao albertyna j ou ^.iemcow. Zaczęło 
się na wrzystkie strony telefonowanie bo teiozony tu jeszcze dniała- 
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uziułały, wor w Łiiuarampitiirha był niezamieszkały , administrator auhamz 

likował się w oficynie, Zaproszono nts bo starego dworu ładnie 
umeblowanego ale pachnącego trochę " myszką " Mogliśmy się umyć d 
panowie ogolić i aostac jakie takie sniuaanie, 
przez parę godzin byliśmy w wielkim napięciu nerwowym oo starzy 
państwo pusłowscy ulegając głownie sugestji tej ich piastunki nie 
mogli się zdecydować i wci^ż chcieli wracac " pod niemcow " do swe¬ 
go albertyna. Dopiero ulegając synowi i Joziowi Godlewskiemu zue 
cyclowali wreszcie jechac do Wilnu, 

_>padł nam wrzystkim kamień z serca, 

hic zwlekając ruszyliśmy w dalszy drogę na Głonim, Zdzięcioł ,Liclę 
do Wilna, 

już szarzało gdyśmy wreszcie stanęli w Dłoń.imię. 

Miasto było przepełnione wojskiem wycofującym się w pospiechu w 
stronę Wilnu, 

ntos zrobił bardzo nierozspune zarządzenie rozsiania zapasów wódki 
ze składów monopolu państwowego żołnierzom, 

..rzyscy byli pijani, z trudem utorowaliśmy drogę wsrod pijanych a 
hałasujących tumów wojska i wydostaliśmy się na szosę prowadząc* 

ze głonima na Zdzięcioł 

I tu zdarzył się drobny wypadek który o maio nie zaważył o losie 
moim i moich pan, mmmmmm ^zosa nie była jeszcze wykończona i w 

jednym miejscu trzeba było przebyć niewykończony piasczysty kawa¬ 
łek drogi. w tym miejscu motor zbyt rozgrzany a nieprzystosowany 
do mieszanki spirytusowej zaciął ml się, .^tanęliam} w miejscu. 
Bywają czasem w życiu ludzkim chwil e kt óre odrazu ua nam obraz 
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charakteru człowieka, Gay motor się zaciął zajrzała nam w oczy 
perspektywa pozostania na drodze i trarienia w łupyę posuwających a 
się? wojsk bolszewickich, zwróciłem się go Godlewskiego aDy mnie 
przynajmniej podci^gn^ł aż do szosy, 

wówczas wylazło szydło z worka, w moich oczach Jozio Godlewski nie 
zdał egzaminu, ljie będę się nad teru rozwodził, tern bardziej że v< 
gruncie rzeczy zawdzięczamy mu ż^cie. 

Gdyby nie przyjazd Józia Godlewskiego do Porzecza i jego namowę do 
wyjechania razem z nimi spotkałby nas los tych którzy pozostali w 
porzeczu. 

Jak się już potem dowiedziałem tegoż unia tłuszcza bolszewicka skła 
dająca się z jakichś rzezimieszków zamordowała senatora wracającego 
końmi z Pińska uo ktorego nawet nie dojechał. cia;o s.p, Komana 
Gkirmunjta rzucone było w poprzez arogi . Dyło to niedaleko Porze- 
o zu t Tłuszcza napadła ograbiła dwór i wymordowała wrzystkich tych 
którzy się tam schronili. Gdyby nie Goalewsai pozostalibyśmy w 
Porzeczu i bylibyśmy bez wątpienia zamordowani wspólnie z innemi. 
Dowiedziałem się o tern bęa^c już w Kownie, 

<de wracam do mego opowiadania. 

Około 10 wieczór stanęliśmy w ^dzięciole. Ja jechałem na przedzie 
i ndimmmaPMmi^aimmniiaariiilimmmmmamoaEiiaciiyii.i i dopiero tu zauważyłem że 

inne samochody naszych towarzyszy podroży pozostały w tyle, 

Kie czekając wróciłem z powrotem i zastałem icn przj reperacji mo¬ 
toru ciężarówki który si^ zacji^ł. Po godzinie uuało się zreperowac 
motor i ruszyć w drogę powrotny do iamihęiamaftiBimm hazlęcioła. 


7 miasteczku panowało wielkie podniecenie. Tłumy miejscowych dydków 
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zalegały rynek, Młodzież miała już opaski czerwone nu lewym ramieniu 
widać w oczekiwaniu bolszewików, 

bowiedziałe się że miejscowe ziemianstv,o jeszcze nie wyjechało , 
przynajmniej żydki nie mogli mi dac ciel initywne j odpowiedzi, 

Padobno Jan otrawinski z Mirowszczyzny ożeniony z ^link^ Montwi- 
łłown^ jeszcze nie ruszył to samo ruowiono mi o wacia«,ie Jackiewiczu 

moim kuzynie że siedzi jeszcze w sweym majątku strzału. 

Droga z bdięcioła do bidy była pułna tłumów spieszących ku ,.ilnu. 
Były tam podowdy, bryczki, powozy, mijaliśmy oauziały policji i 
rożne luźne DitoBiitiaińiBii.i gruę-y żołnierzy, 

/ lidzie stanęliśmy o północy. Miasto było oświecone i przepełniona 
colaj^cemi się oddziałami wojska i tłumem uciekinierów, 

Mieliśmy jednak tyle czasu żeśmy się potrarili zaopatrzyć w benzynę. 
Udało sio nam wyszorować naprzód i trąbiliśmy na pust^ szosę, 

bamierzałem zajechać do ..ielkich ^olecznik Karola Wagnera mego przy 
jaciela i kolegi leżącego tuż przy stacji biniakonie , ale powiedzie 

no mnie że penstwo Wagnerowie poprzedniego wieczora wyjechali w 
stronę granicy litewskiej, 

ozosa od biniakon uo 'Wilna uyła tak wyboista że trzeba było jechac 
bardzo uważnie aby nie potrzaskać resorow. 

Około godziny czwartej rano wjechaliśmy do Wilna, ha ulicy ostro¬ 
bramskiej zatrzymaliśmy samochoa i padliśmy na kolana przed cuaowiy 

obrazem TfcJ CO w UtofMaj awlacl bJdaMlzi dziękując za nasze cudowne 
ocalenie, 

bUb TUUM PRabbiblUM GOiTUGI IX b 

Miasto było jak by wyludniona, łylko na chodniku przed cuao«nym 





















Odczekaliśmy chwilę na przyjazd reazty towarzystwa , bośmy się wy sio 
rowuli dobrze naprzód, 

Ogranęło nas wrzystkich dziwne uczucie bezpieczeństwa. Byliśmy już 
pod Opieką coż więc nam mogło się stać, 

Godlewscy z pusłowskiemi zatrzymali się przy hotelu europejskim 
na rodu ulicy niemieckiej i Dominikańskiej, Pożegnaliśmy się z 
naszemi towarzyszami podroży a sami pojechaliśmy wileńską na ulicę 
Mickiewicza i stanęliśmy przed naszym sławnym Georges'em wileńskim, 
Wrzystko spało , przedrzemaliśmy się więc w samochodzie uo godziny 
B rano, wreszcie wyszedłem zawołałem port jera , 

- Tak coż i panoczek znów przyjechawszy do Wilna, wrzystkie numery 

- zajęte przez wojskowych ale ja wraz dam państwu u»<a numery pana 

- Wagnera , uo on jakoby już wyjechawszy na Bitwę, 

Umieslłem moję żonę z córeczką w jednym a sam zajęłen drugi mniej¬ 
szy pokoj. samochód umieściłem w podwórzu. Poleciłem aby Jozerowi 
aano uoore śniadanie i dobry kieliszek na wzmocnienie i wyszliśmy 
na miasto pierwszę naszli mysl^ było uaac się do kateury 1 zmowie pa¬ 
cierz w kaplicy sw, Kazimierza Patrona Bitwy, 

pierwszę moj^ mysl-i było zobaczyć się z konsulem litewskim aby uo- 
stac wizę wjazdowy uo Bitwy, , ale nim się spostrzegł przed konsu¬ 
latem mieszczęcym się również w gmachu hotelowym stał długi ogon 
petentów, wśród nich spotkałem Jatnisłewa Mackiewicza redaktora 

głowa Wileńskiego który był bardzo zdenerwowany. Zmieniłem z nim 
zaledwie kilka słów, j 

szczęśliwie spotkałem jednógo z ucz, uników konsulatu który mnie po¬ 
radził abym zatelegralował wprost do prezydenta ^metony * 




















ponieważ nie miałem pasportu zagranicznego a tylko wewnętrzny chcia 
łem wydostać na zasadzie moich dokumentów pnaport zagraniczny ale 
okazało się że większość urzędników z wojewody Liaru szewskim na cze¬ 
le wyjechała już na Litwę, 

Uprzejmie ułatwiono mi poł^cz»iczyc się teleionem z Kownem cnciałem 
rozmowie się z prezydentem Łowna Janem wiłejssysem ożenionym z 
parnią Kozakowsk$ moję daleką kuzynką , albo z pro! Michałem Birży- 
szk-^ a Dy intewen jowali v» sprawie naszego wyjazdu na iitwę, 

Kiestey obydwuch tych panów nie było w domu, 
pozostawało więc oczekiwać odpowiedzi prezydenta ~metony, 
rospiesz v ilsmy z powrotem uo ueor^es^ aby aost.se jakiś obiad, 
iiala restauracyjna była przepełniona, ^ trudem wynalazłem stolik 1 
po wypiciu dobrego kieliszka siadłem do dosc jak na Uoerga skromne¬ 
go obiadu, nie mogłem ruszyć z miejsca bo co trzeci spotkany czZo- 
wiek bym al bo moj znajomy aloo krewny. Przed notriem zetknęłem się 

z admirałem Michałem borowskim, szedł w towarzystwie swojej córki 
izy wmmnihffimmmihanflrtimm będącej w uniformie siostry czerwonego krzyża, 
Moj drogi przyjaciel admirał był bardzo czegoś przygnębiony. Poro¬ 
zmawiałem z nim chwilę i pospieszyliśmy z żon^ do mojej ciotki 
zacnej Konstancji z Burych Mackiewiczowej, i jej córki i zięcia 
Janki i ottoona Koaiełł Poklewskich z Melengian z Kowienszczyzny, 
Ottonowie mieli tego ania wyjechać na Litwę ale nie wiadomo z ja¬ 
kich powodow zwlekali z odjazdem. Ich córka «da była zamężna za 
Władysławem Winczgt oficerem konnej trtylerji który w czasie ostat¬ 
nich cwiczen złamał nogę 1 siedział w swym mieszkaniu z nog^ w gip¬ 


sie. 


















'Władek wincza był adwokatem i filistrem polonji a właśnie w tym 

czasie odbywał przed paru tygodniami ćwiczenia na których złamał 
. . żony 

sobie nog . Był on synem Janki winczyny flflfitaamOskara z Mieczysławo 

wa z pod postaw która była moj^ cioteczny sióstr^ po ojcu z domu 

t ecki ew i c zown * z Jedzienian paraf ji Janiskiej. 

Będ^u w urzędzie wojewódzkim spotkałem mego przyjaciela ks pa?of, 
Walerjana Meysztowicza , wyrabiał on dokumenty dla swego ojca pana 
Aleksandra b, ministra sprawiedliwości i prezesa Banku ziemskiego w 
.'Unie, pan Aleksander chciał ominie Litwę kowieńską bo niektórzy 2 
szowinistów wileńskich mieli na niego chrapkę, ho bił to całkiem nie 
potrzebnie bo jak się dowiedziałem litwini nie miali do niego naj¬ 
mniejszej urazy, 

postanowiliśmy dnia następnego o ile nie wyjedziemy na Litwę prze¬ 
nieść się ao mieszkania obszernego cioci kostusi Mackiewiczowej 
przy ulicy Mostowej o tcllka krokow oa Georges»u, 

Tymczasem gdyśmy od niej wyszli zauważyliśmy na mieście wielkie 
a radosne poruszenie. Ludzie podawali sobie z ust do ust jakieś no¬ 
we wiadomości, potwierdził mnie to admirał Borowski z którym za— 
szliśmy na kawę do ktralla, 

Gaysmy siedzieli przy stoliku wpadła do kawiarni zadyszana pani 
Lofja 'Wyleżynska córka mego sąsiada pana Bortkiewicza z koziczyna, 
- Drogi panie Mieczysławie zawołała od progu, w szczęśliwej chwi 

- li pswitał pan do Wilna , 

Jpojrzałem na nlę zdziwiony, 

- jak to pan nic nie wier, Przed kilkunastu minutami słuchałem wia- 

- domosci w radjo. Hitler zwarjował. , niemcy wycofuj* się z lolski 

- a bolszewicy również zawrócili z powrotem. Włftanle oi b nę do 





















- generałowej Pełczyńskiej aby podzielić się z ni 4 t$ radosny nowiny 

- Bciskum pana Do zobaczenia * 

- Nie panie Mieczysławie - rzekł admirał wrzystko to y^ygl^da na ja 

- kis kawardak , nie bardzo chcę wierzyć w ten optymizm, niepodobna 

- aby w parę godzin wrzystko mogło by tak się raptownie zmienić, 
przyznam się że i mnie nie bardzo chciało się temu wierzyć, 

pospieszyłem do Ottonow Kozieł Poklewskich, Ottonowie na wieac o te 
zmianie rozpakowali rzeczy i postanowili pozostać w ».ilnie. 

Na wszelki wypadek umówiliśmy się z Ottonem że gdyby zaszła potrzeba 
wyjedziemy z Wilna razem. 

Wróciłem więc do 1 -reorges'a aby przygotować rzeczy na przeniesienie 
się nazajutrz do mieszkania (Jioci Kostusi. 

W hallu hotelowym zastałem kilku znajomych uradowanych wiadomoscię 
byli tam Jozel Biszewski z Łyntup, Jasiowie <-,yberg rlaterowie / ona 
Tyszklewiczowna z domu / Heleny aowgiałłow^ , Stanisława Mackiewicza 
i jeszcze kilka osob. 

Żona moja po sutym podwieczorku u oioci Kostusi nie była głodna i 
wcześnie się położyła aby wypocznę po tych paru ostatnich dniach. 

Ja miałem jakiś wilczy apetyt i byłem wci$ż głodny v.idac z wysiłku 
lirycznego i kilku dni siedzenia przy kierownicy samochodu. 

Około poł do ósmej wieczorem zeszłem wdoł do sali restauracyjnej i 
obstalowałem sobie kotlet cielęcy , Ledwiem skończył kolację i wy¬ 
szedłem do hallu gdy jakiś wojskowy wpadł do hotelu wołając, 

- uciekajcie panowie, bolszewicy s$ już w pobliżu Wilna, 

ilotel był pełen oiicerow, Wrzystko to z napołu spakowenemi walizkami 
biegło co sił wystarczy ze schodow na ulicę. 
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'.vybiegłem ze nimi na ulicę. 

Oczom moim przedstawił się dziwny widok. 

Przed hotelem wzdłuż ulicy Mickiewicza stały szrergi wojska, haimibm 

ha chodnikach pełno było ludzi wiwatujących na czeac wogska polskiego 
Kie mogłem nikogo złowić z nikim się rozgadać 1 spytać czy te woj¬ 
sko wyrusza na odsiecz wilna czy simmmamżamra odstępuje. 

Nie rozumiałem zgoła nic. 

Nie przeszło godziny kiedy wojsko ruszyło au bielonemu Mostowi, 
Miasto opustoszało , zaległa głucha cisza, Tylko gdzieś zualeka od 

strony i».ntokola czy Kiemenczyne dochodziły pojedyncze strzały ar¬ 
matnie i dalekie trajkotanie kulemiotow, 

wróciłem do naszego numeru obudziłem nonę i Teresę zawołałem też na¬ 
szego Jozela, czekaliśmy przy oknie jau cię wypadki rozwiną, 

0 spaniu nie było mowy. 

Była godzina druga nad ranem gdy przed hotelem głucho zawarczały je- 
fcies maszyny, 
wyjrzeliśmy przez okno, 

-•tały w osiwtleniu latarni dwa olbrzymie tanki , Ujrzałem charaktery¬ 
styczne rogate czpki z wielkiemi czerwonemi gwiazdami. 

Nie było to żadne złudzenie byli to bolszewicy, 

Tym razem ogarnęła ranie rozpacz, więc na to wyjechaliśmy z mamienia 

ha to przeszliśmy przez całe piekło ostatnich paru ani aby wpazc w 

łapy bolszewickie i zakończyć życie gdzieś w łagrach na dalekiej sy- 

/ 

berji, 

oi-czrłeia się modlić i zapanowałem nad swemi nerwami. 

Kanonada nie ustawała trajkotanie kulemiotow zbliżało się w na- 

stronę. Wreszcie wrzystko ucichło tylko bez przerwy ełychac było 
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daleki turkot wozow samo chodowy cii po kocich łbach ulic v« i emskich. 
Doczekaliśmy wreszcie poranka. Ubraliśmy się co naj prędzej wzięliśmy 

do rąk nasze walizki 4 chyłkiem wzdłuż murów mbciiheim domow okalający., 
plac Orzeszkowej i przez korytarze kościoła e„, Jerzego uostalismy 
się do mieszkania cioci Kostusi, Musieliśmy wrócio z Jozerem po re- 
sztp rzeczy , ale pozostawała rzecz najtrudniejaz przeprowadzenie sa¬ 
mochodu, Jakoś Dog nam dopomogł bo zakręciliśmy maszynę i nie zaczepi 
ni wjechaliśmy w bramę i podwórze domu mMftmfeaihfiłm t zw. Burych zajmują¬ 
cych cały kwartał, 

nastałem Ottona w stanie wielkiej depresji, w czasie pierwszego naja¬ 
zdu bolszewików na <ilno był on aresztowany 1 wywieziony jako zakład¬ 
nik wgłąb Dosji. Pamiętam jak wówczas będąc ». duansku interpelowałem 
władze brytyskie o jego oswobodzenie, znając bolszewików i biedząc 
czem to pachnie bieuny Otton nie mógł sosie znalezs miejsca i klął n=* 
swoją lekkomyślność że pozostał v. Wilnie, 

Trzeba jednak uyło cos działać , wyszedłem na miasto aby rzucie okiem 

Po ulicach krążyły już patrole bolszewickie. Na ulicy Mickiewicza uj¬ 
rzałem znajome widowisko mianowicei ciężarówkę bolszewicką napełnio¬ 
ną aresztowanemi cywilami pod ochrony straży. 

Ukręciłem w stronę mostu zielonego, 

U wylotu ulicy Mostowej stało kilka tanków bolszewickich , których ob¬ 
sługa składała się jak mi się zatje z gruzinow czy oramian. 

Byłem w długich butach z jakąś podartą czapką na głowie i raczej nie 

miałem wyglądu burżuja. 

Podeszłam ao stojących obok tanków żołnierzy. Poczęstowałem ich pa¬ 


ll 
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plerosem i spytałem -a** gaie naszi" 
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- ijn^^i w i e J e w z o z e t um— OGi.^ekł żołiiier<cj wskazując ręt^ w k. j ł* i* u n k i ^ 

- Niemenczyna. 

- ^ tura jeszcze naszych niet spytałem pokazując ręt^ .< stronę ko- 

- scoła av</, aarasłs i szosy v<iłkomeirskiej, 

- Niet naszich tura jeszcze niet , oni nie storo buuut. 

Odpowiedz te trochę mnie uspokoiła, 

.,le co cielej . Tysiące projektów kotłowało mi się po głowie , rzedłem 
przed siebie zerayslony.i skręciłem z powrotem ne ulicę Mickiewiczu, 

Przeu Zorżem natknęłem się nu urzędniku konsulutu litewskiego szeuł w 
towarzystwie konsulu, 

- runie Jałowiecki . wczoraj wieczorem otrzymaliśmy telegram prezyden 

- ta s;metony zapraszającego puna nu Litwę, i.ich pan co najprędzej 

- wyjeżdża z ,/ilna, 

- ozkodu że l.nie panowie wczoraj nie uprzedzili , łat.»o mowie wyjechać 

- ule jut V 

wystawiono mi przepustkę nietylko nu mój$ rodzinę ule i nu Jozefa 
oraz cuł # rodzinę Koziełłow Poklewstich i winczow, 

wyszedłem z hotelu modląc się w ciuchu i prosząc Matkę nost^ o ruuę, 

Lrzeszdełem jeszcze kołku krokow geym spotkał jakiegoś nieznajomego 
ule o przyzwoitym wyglądzie pana z czerwony opaską nu rękawie, 
przyszła ,nie dziwna mysi go głowy, 

Zartrzymałem nieznajomego, 

- Bardzo puna przepraszam - rzekłem ule czy pan by nie mógł mnie ułet 

- twic dostanie przepustki i opaski abym raog spokojnie cnouzic po 

- raiescie, 

nieznajomy spojrzał na ranie badawczo, 

- Owszem - proszę pana , my potrzebujemy ludzi porządnych . Oto moj 
bilet wizytowy na którym napiszę parę e$pw* Fan uda się niezwłocznie 
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uo komisarjatu który imbmBsmthmMtb^riiMi KińiiihfrEar.inmfrirnft ktorj już urzęduje w 

klubie robotniczym tuż, za s^uem okręgowym, 'rum pan spotka pewnyi pani e , 
żydówkę , niech pan się z„roci ao niej one panu ułatwi, 

podziękowałem temu nieznajomemu, wróciłem do bioci Lostusi nu Mostowę 

zabrałem ula pewności z sob .3 mego Jozeia i oboje v.iele nam nog star 
ożyło pomaszerowlismy we wskazane miejsce, 

nnaj^c metody bolszewickie miałem co prawda uuszę na ramieniu , ale 
trzeba było zaryzykować, 

,/eszlismy do tego kluou, hala była natłoczona rożhj publicznością 
przeważali żydzi miejscoY/i komuniści z opaskami czerwonemi na rękawacn 

Bez trudu odnalazłem wskazany osobę, lizuciła Okiem na bilet i po- 
uefczła do siedzącego za stołem w czapce z czerwony gwiazdy jakiegoś 
bolszewika i szepnęła mu kilka słów. 

Komisarz skinął na mnie, 

~ czego wam potrzeba towarzyszu spytał. 

Ja jestem prolesjonalny szoier i chciałbym mieć jakieś zajęcie, 

- wy cos zanadto elegancko wyginanei jak na szolera - rzekł komisarz, 

- Ja służyłem u takich panst»«a co uardzo wymgalai żeb^m bym ogolony i 

- i ubrany - odrzekłem, 

- ^ jak wasza lamiija V spytał komisarz, 

- Jałowkin LII cha ił odrzekłem , 

- -u. gdzie mieszkacie . 

- Na snipiszkach za wiljjt, 

- lim - no dobrze ale postarajcie się gdzieś wydostać dla komiserjatu 

- samochód, 

- postaram się odrzekłem 

- a ten drugi V spytał komisarz wskazując na bladego ze strachu Jozefa, 
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- a to moj kolega także azoler - prolesjonsł, 

- iio ten to widne nie biełoruczka - odrzkł komisarz, 

- ~ jego lamiija. 

- Olejnik Osię - odrzekłem, 

- i,u choroszo, wydać dwie przepustki i opaski jeunę nu imię Jałowkina 

- Michaiła a drugj na imię Olejniku Osipa, 

Kie przeszło kilku minut kiedy mieliśmy w kieszeni przepustki u nu 
rękawach czerwone opaski. 

- ... de proszę j.pana a co teraz mamy robie i mowie, 

- Jozeiie niech Jozei zamilknie a ao mnie proszę mowie towariszcz, 
>zczęsliwie nikt jakoś nie podsłuchał naszego djulogu. 

Wróciliśmy z powrotem nu Mostowę, 

zaszedłem niezwłocznie uo uttonu, 

- widzisz rzekłem mam przepustki ulu mnie i Jozela i mamy obuj opaski 

- umai racaŁuaiam czerwone, 

- to nadzwyczajne zawołał Otton nie .ierzjc własnym oczom, 

- słuchaj Ottonie, choc zaraz ze mnę ao komisarjutu i dostaniesz tak* 

- surami przepustkę, 

- ja zanic - odpowieaział Otton mnie tam zaraz zaaresztują, 

-Ottonie - rzekłem jestes azis nieogolona włóż na siebie wurtkę sku- 

- rzfcnę bo widzę że masz jj na krześle , wyglądasz d^is jak bolsze¬ 
wik, Kęczę że jeżeli mnie dali to tooie z pewnością również wydadzą, 

- Słuchaj widzę tu butelkę niezaczętj konjaku aaj tanie wypić i wypij 

- sam i nie trać czasu i choc zaraz ze mnj. 

'Wychyliliśmy po dobrej szklaneczce tego ożez»»iuj^ce^o płynu i po 
krótkiej przemowie z mojej strony udało mi się namowie Ottona na 
pójście do komisarjatu. 
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Kaczej wzięłem go pod rękę i prawie gwałtem zticl^&nęiam go komisarjatu 
Weszliśmy do natłoczonej sali, 

ija widok koraisarza bolszewickiego raoj Otton chciał ml aao nura „ 
przytrzymałem go za rękaw, 

szczęśliwie urzędował ten sam komisarz który tania poznał, 

- * wy towariszcz czego zaies jeszcze tołksjetes / a wy towarzyszy 

- czego tu jeszcze tłuczecie się, 

- 1'owarlszcz komisar rzekłem - ja przyprowadziłem jeszcze trzeciego 

- szołera, 

- Komisarz zmierzył Ottona oa stop do głów, 

- Jak jego x'amilja,, spytał 

- Kozioł Iwan - odrzekłem za ottona, 

- Kimisarz spojrzał z aprobaty na nowego kandydata, 

“ KO wot eto widno c^to nas to jaszc^i j szoiiei" a nie jaitis bai’czuk, 

“ Wydat jemu iwanu Kozłu propusk i czto sliedujet i,... tu komisarz 

- pomyślał,,, i on że Kozieł naznaczen milicjantom. 

- Dostawszy dokumenty moj Otton odzyskał pewność siebie , a że był to 

- mgtż dorodny - a bas miał głęboki więc tylko krzyknął do tłumu 
zalegającego komisar jat, - Hazstupis daj projdtl . 

/ Rozstąpcie się dajcie wyjsc /, 

Wróciliśmy do domu w innym usposobieniu, 

- Teraz Ottonie nie ma co czekac bracie pakuj swoj^ gromady do swego 

- omnibusu / był to wielki stary Jiat / ja zaraz będę gotow uo dro- 

- gi i trzeba zwiewiac póki cłs. 

- Kie skończyliśmy butelki- rzekłem wskazując na dobre trzy Ćwierci 

- butelki konjaku, (Jzy zamierzasz zostawić ten szlachetny płyn na 

- past..ę bolszewików. Trzeba skonczyc. 
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)- Teraz idźmy do cioci kostusi ady 


cos przekąsie i nie 2 vvlekajyC ćio 


- roboty, 

zacna ciocia kostusia na prędce przyrządziła dla całej naszej gromady 
docry petcenTleisz (ja2a nam jeszcze ze swoich zapasów po kieliszku 
starki dla animuszu, 

.Pospiesznie pi zełożyłem rzeczy do u w uch małych walizek pozostaw iszy 
resztę ubrań i wrzystkie dokumenta w teczce poa opieką cioci nostusi 
/ Te dokumenta zacna ciocia przewiozła do syna Konstantego uo Niemiec 
zkąd przed trzema miesiącami dancia koziełłowa odesłał wrzystkóe papie 
ry które uważałem za stracone por zadnie zapakowane w teczce. Był to 

doprawdy jakiś cud Boży, codzien moulę się za spokoj duszy zacnej a 
już nieżyjącej cioci kostusi / 

panie włożyły na t^iOwę chustki myśmy się udeh.ox'Owali opaskami czerwo— 
nemi i zaczęliśmy ładować samochody. 

Ułożyłem plan aby boc^nemi ulicami przedostać się za ..ilję na Zwierzy¬ 
niec z Lamt^d skręcie na prawo na szosę wiłkomierskyi. 
prosiłem Ottona jako lepiej znającego nowy rozkłaa ulic ..ilenskich 
jechał pierwszy a ja za nim. 

Obawiałem się gie tyle bolszewików ile miejscowych teomunistow którzy 
mogli by nas zatrzymać i poznać kim jesteśmy, 

w pierwszym wielkim samochodzie Ottonow ulokowałislę oni oboje ich 
córka z mężem ze złamany i będjicę w gipsie nog^ i piastunka ^ iiltomie 


miesięcznym dzieckiem. 


prosiłem ciocię kostusie o jatc^a szmatę czer..onji aeysmy mogli zawie¬ 
sie na samochodach. Nie miała ciocia w zapasie nic pooobnego ale 
Weronika kucharka cioci rodem z poa nukuciszek dała nam swoje stare 
czerwone podwiązki. 
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Uczepiliśmy te goało raju komunistycznego uo naszych samochodów 
pożegnaliśmy ciocię nostuslę która nas przeżegnała na uro&ę i poleci¬ 
wszy siebie opiece noskiej ruszyliśmy z bramy uomu na ulicę, 

Oimkuaa wyjeżdżając z bramy ujrzałem postać pana Aleksandra Meysztowi¬ 
cza- szedł zamyślony z g ł o w ^ spuszczony , zapewne nie zwrócił na nas 
uwagi, ostatni raz w życiu widziałem postać tego mego drogiego przy¬ 
jaciela i prezesa naszego banku, 

, ie miogłem jednak się zatrzymywać, 

Szczęśliwie przesunęliśmy się nie zaczepiani koło placu ^ukiskiego 

przejechaliśmy most zwierzyniecki i wjechaliśmy w pierwszy ulicę maj* 
cy wylet na szosę wiłkomersky, 

pewnej chwili gdyśmy już byli w poblńń s^osy samochód Ottona zanurko 
wał przednim kołem, 
yo co ujrzałem nie było pocieszające, 

blica doprowadzająca do szosy była przekopana rowem , ~ na szosie 
wiłkomierskiej przeu nami stały dwa tanki bolszewickie. 

" i.iarny widok proszę j.par:a - rzekł j 0i .u , 

Trzeba było zaryzykować podtszłem ao tanku , bolszewicy spojrzeli 

- na mojy czerwony opaskę , 

słuchajcie - rzekłem częstując ich papierosem. Pomóżcie mnie wy- 
clygnyc samochód z rowu, ozy macie le«ar / nomkrat / ? 

- Mamy ale jest zepsuty - rzekł jeden z żołnierzy. 

ho ależ u was 1 porządki. Chodźcie wobec tego wyclygac sami. 

- «az dwa tri ura», 

wspolnemi siłami wyciągnęliśmy samochód, i jakoś udało się nam dostać 
na szosę, 

- *p*slbo brhtcy - ^.ołułem r OZa „ H<i papler0By , JŁ * leZU rioieł0 

- uolnogo komsare . epasibo powtórzyłem. 

jecnallany jak.esjpoł k lo ctra od tanków bolszewickich zawołałem n 


! 
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udjechaliśmy jakieś poi kilometra oa tanków bolszewickich, zawołałem 
na ottona aby zatrzyma się , Podeszłe;., ao niego , 

- Uo bracie teraz chodu, hie mamy co marudzie, 

hie trzeba było powtarzać poczlciwy Otton ruszył swój,* star^ maszyny 
niczem Caracciola na wyścigach. 

Było to nasze ostatnie zetknięcie się z bolszewikami. 

Droga na Litwę stanęła otworem. 


Podjeżdżając do Meyazagoły napotkaliśmy na drodze grupy 
pojedyncze żołnierzy byli to maruderzy z ostatniego powołania zapewne 
białorusi, Cięgneli ku Pilnu , niechlujni bez broni. 

^.a nidon naszych samochodów podnosili obie ręce do góry lub salutowa¬ 
li, niektórzy z nich wyrzucali czapki w b orę, 

i.arazie nie mogłem skombinować o co chodzi, dopiero przypomniałem so¬ 
sie o naszych czerwonych opaskach i czerwonych podwiązkach na samocho¬ 
dach . pospieszyłem co prędzej ^ajjLC tfc; emblematy, 

, ie dojeżdżając uo miasteczka ilejsza^oły znaleźliśmy szosę sa a rouzonji 
autobusem. Ludność miejscowa stójka na szosie uprzedziła nas że most 
jest podminowany . wskazali na boczny drogę aby ominie miasteczko 
przez dwór Mejszagolski należący do Houwalda. 

jrzed gorzelnią spotkaliśmy r^ aC ę ^ory nam oznajmił że houwulaowie 
wyjechali już na Litwę i że po tamtej stronie już oddziały regularn 

nycn wojsk polskich. Kz*dca uskarżał się na maruderów którzy raz „raz 
zaginali mora w podwórze dworskie z rożnem! żądaniami . Trudno było 
obronie się od tej hołoty. 

Przejechawszy slejszagołę nutrapiii^my na oddział Ułanów, 

zatrzymano nas, do samochodu DOd^^o -u, , 

i ,u u^^eał rnłoay pułkownik kawalerji. 


























prze stawiliśmy się wza jeL.nle, ozczęsli 
nazwisko więc nie dopytywał o aokumenta 


».ie poupuikOwnik i.iieł moje 
które wrzystkie przez ostro¬ 


żno te pozostawiłem vv Wilnie, 

Op o wleci z lał era mu ponrot.ce o naszych prze jecie on i o zajęciu .. i Ina 
przez bolszewików, 


powiedział rai źe od d«/uch ani stracił ł*cznosc , ale że je a o oduział 
raczej szwadron trzyma się dobrze. Postanowił bronie się do ostatka. 
Ułani rzeczywiście trzymali się męsno, ‘-»zwećron był w porządku, ko— 
nie w dobrej lormie, 

/ 

Był to jak by ostatni światły promień wojska polskiego na tle czar¬ 
nej chmury która zaciążyła nad naszym nieszczęśliwym ara jem. 
Podpułkownik zaproponował Linie abym wzi^ł z je Ł o zapasów benzynę i 
życzył mnie dobrej drogi. 


Uścisnęliśmy się jak bracia, 1.iestety nie zanotowałem jego nazwiska 
a raczej straciłem notatkę. 

Był to - gentlemani 

wydał mnie przepustkę do swoich posterunków, pilnujących s^osy, 
niestety już o kilka staj natrafiliśmy znowu na liczne grupy idą¬ 
cych bez broni maruderów. Uleli już czapici bez orzełków , wrzystko 
to płynęło z powrotem ku wilnu, 

po obu stronach szosy widać było stosy porzuconych lara oinow, 
kulemiotow, aoaitmrbartnaiaLi nowego sprzętu wojennego, porzucone samo 
chody ciężarowe, beczki z benzyny. 

Byliśmy już nieualeko granicy litewskiej gay natrafiliśmy znowu na 
liczny grupę maruderów, 

Do samochodu podszedł jakiś wojskowy nie mogłem dojrzeć szarży co 
miał zdarte naramienniki i czapkę bez oznak i orzełka. 
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*-.acz$ł k.lgic 1 wymyślać używając najobrzydliwszych wyrazow poa adre 
sem dowództwa, Musiał byc pijany. 

Odprowadziłem. go na stronę, nie chcęc narażać moje panie na wysłu¬ 
chiwanie jego przekleństw, 

V/ pewnej chwili wyci^gn^ł rewolwer z kieszeni i w mojej obecności 
chciał popełnić samobójstwo . w ostatniej sekunuzie wytraciłem mu 
bron z ręki. 

Obrazy te pełne były jakiegoś pmmmmBgjmm strasznego tragizmp, 
podjeżdżaliśmy pod granicę, -»zosa była przepełniona oduziałami 

wojsk polskich szukających schronienia na bitwie, L truaem jas.os 
udało mi się przedostać ao rogatki. 

Przy rogatce stało kilku żołnierzy litewskich i ja^is miody oricer 
hle znałem go ale wiaac był rouem z moich stron, 
podszedł do mnie zasalutował pytając 

- t .r tej ponas Jałowieckie -j Bmmra^ giBriipimtrimriinirrirBiłigititittp ni is ^yl^udiskiu 

- dvaru / Ożyto pan Jałowiecki z ^yłgudyskiego dworu- 

- Tejp / tak / odrzekłem 

- Meldżau vażuoti / Proszę jechac / 

Otworzono rogatkę , 

Znaleźliśmy się na Litwie, 

puszyliśmy dalej przez ózyrwinty ku wiłkomierzowi, Przed pierwszym 
krzyżem mmituamęim przydrożnym zatrzymaliśmy się i wrzyscy klękliśmy 

dzięiiujjL Opiece Boskiej że nas wyrwała z piekła bolaze«ickiegp. 
Patrzyłem z dziwnym uczuciem na znajomy pagórkowaty a tak mi dro¬ 
gi krajobraz górnej Litwy i moich rodzinnych stron wiłkomierskich 
w jednej wsi ludność zatrzymała nas i przyniosła nam mleko i 
chleb, Rozpytując co słychac w Polsce, oi dobrzy luuzie życzyli 

nam szczęśliwej drogi a jakaś starsza gospouyni zrobiła nad nami 




















znak Krzyża ciętego. 



Tak Litwa przyjmowała i brała w swoje ramiona zbiegów polskich. ; 
nzy mi stanęły w oczach, 

było już ciemno gdyśmy stanęli w wiłkomierzu, 

" mieście był ruch ogromny. Pełno było wojska litewskiego , bowiem 
mobilizacja była w toku, Lłicami miasta przeciągała artylerje i ta¬ 
bory. 

zatrzymano nas w celu sprawdzenia kim jesteśmy, 

'Władam swobodnie językiem litewskim, więc nawet nie zapotrzebowano 
ou nas dokumentów. Oiicer który nas zatrzymał uprzejmie spytał czy 

nie potrzebujemy benzyny. Na wszelki wypadek ..zięłem Jozefa z bank^ 
i przwprowadzeni do stacji benzynowej bez trudu zaopatrzyłimy się 
w benzynę która powinna była nam starczyć nietylko do mommmm Kowna 
ale do nygi, 

wiłkomierz był tak przeludniony że postanowiliśmy spęazic nocleg w 
jakiejś mniejszej mieścinie. Dojechaliśmy do Janowa położonego 
nad wilj$ i zatrzymaliśmy się w zajedzie żydowski^. 

Otton Koziełł poklewski posiadał w okolicy Janowa piękne dobra Me- 
łejgiany , jak sam mówił sprzedał ten majątek z piękny rezydencją za 
bezcen i kupił jakiś mniejszy majątek pod Grodnu który zagospodarzył 
wzorow. Jak powiaaał - Pluję soeie w brodę, lepiej było trzymać się 
miełejgian, 

mmmEiiti wieec o przyjezdzie dawnego pana rozeszła się w mig po mia¬ 
steczku. wrzystkie miejscowe żydki , dobijały się żeby przewitac 
Ottona, 

fymczasem żona oberżysty zakrz^tneła się koło kolacji bo byliśmy 
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głodni i zmęczeni, 

Z apetytem zabraliśmy się do jajecznicy i kury pieczonej i przy 
pierwszej okazji pożegnaliśmy autochtonów ktoremi izba była przepeł¬ 
niona i położyliśmy się na pierzynach t zabezpieczywszy się przed 
rożnami nieproszonemi gośćmi stanowi^eemi zwykłe umeblowanie za- 
jazaow żydowenicn rozsciełaj^c na pościeli pledy, 

i,a,.ajutrz rano wyruszyliśmy w dalszy arogę dOmiafiiBteiłitem Kowna, 

i.ie dojeżdżając Kowna zatrzymał nas posterunek policji i sażyiiai do¬ 
kumentów , pokazaliśmy mu przepustki wydane przez nonsulat litewski 
ale posterunek zarzynał abyśmy zcoczyli no urzędu policyjnego mie¬ 
szczącego się na przedmieściu now na w Plwoszunach, 

Plułem sobie .< brodę żem pozostawił legitymacje ..ydene przez ambasa¬ 
dę brytyjską , i.ie miał bym całego tego kramu, 

hiestety naczelnik miejscowej policji choc był uprzejmy ale straszni 
głupi niczem Koch Kowalski, Kie pomogły żsune tłumaczenia, Jedynie 
zgodził się że pozowli nam dowieść nasze panie do hotelu ale zobo¬ 
wiązał że obstawiamy samochody z powrotem i dopiero po zezwoleniu 
urzędu celnego 1 opłaceniu cła wwozowego będziemy mogli z nich sko¬ 
rzystać, Kropiliśmy więc z powrotem i pozostawiliśmy samochody pod 
opieką jozeia, któremu zostawiłem pieniądze na jego potrzeby a 

nac^einin policji zapewnił mnie że otoczy Jozefa ws^elkiemi ^y^odami 
zatrzymaliśmy się v. sławetnym wersalu , o którym już wspominałem w 
moich pamiętnikach. Pełno było tam znajomych jak przyjezdnych tak i 
miejscowych Co trzeci to był moj dalszy lub bliższy kuzyn lub przy¬ 
jaciel, zatelexonowałem co Władysława nomara do nejsagoły który miii 
zapraszał na pobyt do siebie, wogole nie b^ło K.onca zaprosinom. 













upotkałem więc mego przyjaciela i kolegę 
Kozllszek, mego kuzyna Meuekszę 


ygmueia Hutkowskiego z 
Ui'wi sL.owa, również kuzyna 


iuuv.iK.ti onoiseul oauxxier <, Fłotsi, kuzynkę mo j* 


-*tefanjfi O ł Rourke 


..o jewodziszek, Jerzego Orużewskiego 


Totka Radziwiłła 


z to wian, raidę Radziwiłłównę jego siostrę, panij fiożę uomarow^ 
która gwałtownie chciała nas wywieźć ao Bejsagoły,, byli tam otanisła 
wowie kognowiccy z uę czynowa, 

<•* uciekinierów ujrzałem nasz^ a^siacikę z kaliskiego pani^ marję 
utowsk^ której syn był ożeniony z «olj.^ ^tra..insk l ji cork^ Jana i 

..liny z Montwiłłow, llieczysława Boguanov. icza , Generałów ± ^clę 
Kondratowiczowi rosJankę właścicielkę pięknego horodna w pow x.idzkim 
mowijiCi biegle po polsku z ktor* serdecznie smy się zaprzyjaźnili. 


KazjaJutrz rano musiałem interwenjowac w poslestwie o oswobodzenia 
z niev<oli mego samochodu. Posła pana Chorwata już w Kownie nie było 
zwiał zabierając z sob^ znt cznji sumę pieniędzy i pozostawiając po¬ 
selstwo na łaskę konsula p, /uksiewicza i jakiegoś p.Czworekowskiego 
Oczywiście ci panowie chociaż sami pofatygowali się ao komisurjatu 

nic nie mogli zrobić i skończyło się ixa wymianie grzeczności pomiędz 
nimi a komisarzem policji, 

itanęło wreszcie na tern że pozwolono mi odstawie samochód do składów 
urzędu celnego. Odwiozłem po raz ostatni moj poczciwy rjat, ostani 
raz w życiu sieuziałem przy kierownicy, 

.>pytałem jozeia czy nie ma nrzyway, 

- ^ ay nie proszę j,pana to dobry naród i uobrz luuzie ci .Litwini, 

- to mnie ciągle częstowali a nie chcieli brać pieniędzy a raz to 

- ten komisarz zaszedł zobaczyć czy nie jestem głodny i przyniósł 
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butelkę wódki - to dobry naród powtórzył Jozer, 

przebyliśmy w Kownie zgory dwa tygodnie, wiele przez ten czas aozn 
łom dowodow życzliwości wiele pomocy i ojieki oa Litwinow trudno mi 
to wyliczyć, mzczegulnie wracam wdzięczny pamięcią do Janów wiłejszy 
aow i ich całej rodziny która zaopiekowała się nami po krewi,ensku, 
Uzyskałem bez trudu wizę brytyjską oraz wizę tranzytowy mzwedzky. 
-usiałem jeszcze zdobyć wizę łotewscy do powziąłem zamiar dojechania 
do Kygi a ztamtyd samolotem do ^tockholmu, 

w poselstwie łotyskim spotkałem dawnego znajomego z czasów Hygskich. 
Tilistra -Łotewskiej korporacji Helonja, Poznawszy we raicie dawnego 
-a.rkona obiecał srobic co można aby przyspieszyć wizę prżejzdowy przez 
Hygę, . . . 

Rozgadał się ze mnę po przyjacielsku. Całe łotewskie Ministerstwo 
spraw zagranicznych składało wyłącznie z filistrów dawnej ^elonji 
który po dwudziestu latacn starań / za czasów carskiej nqejl zatwier 
uzono dzięki wpływom i pomocy ^rkonji, od te^o czasu -ueloni byli 
naszmi najwierniejszerni przyjaciółmi, 

- ,i rozmowie ze runy zaczepił mnie o skład polskich placówek dyploma- 

- tycznych, 

- Kolego rzekł- wy uchodzicie za naród ludzi doorze wychowanych i 

- gentlemanów dlaczego oostazacie wasze placówki jakimś najgorszym 

- chamskim personelem. Ten wasz posłem Charwat który już zwiał z Kow.. 
i pozostawił po sobie w wydze gdzie był posłem jak najgorszy pamięć, 

- nie chcę kolegę smucic ale mógł Dym opowiedzieć wiele xdktow, 

- szkoda cały korpus dyplomatyczny nie znosi jak w Kydze tak i w Ko- 

- wnie poselstw polskich głownie za ich niespotykany arogancję i złe 

- wychowanie, ~le nie zastanwłajmy się nad tern co było a miejmy 

- nauzieję że bęuzie lepiej. 
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bważałem za swój obowi^sek byc u prezydenta limetony aby mu podzięko- 


><Łic za nadesłanie t.ii telegramu na wolny przejazd uo xitw^, 

i»x*j^2: ranie nad wyraz seraeczuie , Był on uieuys jeunym z czołowych 

urzędnickow działu rachunkowości maj^c zt soby. oproc^ uniwersytetu 


w rtetrsburgu doktorat którego z uniwersytetów niemieckich, 

hctyn mu podziękował nietylko v; swoim imieniu tle i w imieniu .<rzy- 
ctkich uchodźców polskich którzy aoznali tan przyjaznego przyjęcia 
hfc Iitwie i tyle pomocy i opieki, 

.»metonu popatrzył nu mnie swemi ciobremi oczami i rzenł. 


- Punie Mieczysławie , jesteście teraz w nieszczęściu my wam jak 

- możemy staramy się pomodz My złego nie pamiętamy, / mieu błogu 

- ne atmenam / ule czyście względem nus postępowali po gentlemansku 

- chocby wyznaczenie taniego byłego żunuurmu austryjackiego ri 0 urę 

- z poa ciemnej gwiazaji juuim był t^n óhsrwet, 

i.logiiście nuni wysłać chłopa uczciwego eluo ^-amoysniego nub Hadzi- 

- wiłła ule nie możnu wysyłuc uo porządnych ludzi ruięozynarodowego 

- hochstupleru, 


- xi i teru z cijrgn^ł ometonu mamy z 

- nie mały kłopot oczywiście nie ^e 


waszemi internoweneui olicerumi 
v.rzystkieriii ale jest wsrod nich 


- sporo ludzi bez poczucia honoru , 


- Przykład, I ozostuwilismy oboz na porękę o*iccrsk^ z tam że każdo 

- rejowo guy uLc^ wyjsc na miasto lub wy j echa c uo krewnych c^y zna jo 

- mych m.U »*t wmeldowec orictrot.1 litewskiemu mtj, 0 emu nsdzon 

- ile obozem dla Internowanych. Tymczi tem ule uelej juk trzy dni temu 

- kilku z tych oiicerow samowolnie opuściło oboz przyjechało do Kow- 

- na ćjdzis sif urżnęli pra„ie uo nleprzyto. uotci , zrobili buraę w 

- sen hmtatamiMjni Jadalnej hotelu i a08 na iytnslec M Lltwlno, 
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“ 110 ule według jednej czarnej owcy nie możne osyezec całego staca 

- jestem przekonany że był to nieszczęśliwy wyjyteg, 

- Życzę panu penie Llieczysławie szczęśliwej pouroży } ł gdyby nie 

- mógł by pen wrocic do Polski proszę pozostać na iitwie , może 

- udeło by się odzysk.ee pańskie nyłgudyszki e ule pene jeno ale 

~ wybitnego rolnika zawsze zn&juziemi godne pene ze jęcie czy ne uni- 

- wersytecie czy w ministerstwie rolnictwo. 

Pożegnaliśmy się serdecznie, 

Kie chcę ne tym miejscu krytykować personel posleatwe polskiego w 
Kownie, Kie przeczę że mieli sporo uo roboty bo każdy z nes przy- 
jecheł najczęściej bez dokumentów i musieł wyrobie sobie pesport ze 

greniczny , Je szczęśliwie spotkałem w poselstwie me^o du^ne^o staro— 
stę w Keliszu u później wojewodę białostockiego pene Henryka Oste- 

szewskiego i ze jego rekomendacją wyceno nem niezwłocznie pesporty 
u każdym razie ^ni pen /uksiewioz eni pen Czworakowski nie zyskali 

werod petentów najmniejszej sympetji, Weogoł byli urzędowo niegrze¬ 
czni i nieprzystępni. Podobno jedynym człowiekiem cieszę cym się po¬ 
wszechny syopetjy był pułkownik Lutkiewicz nasz etteche wojskowy ule 
już w Kownie go nie zastałem, 

Kie mogę zapomnieć dooroci i serce ktore^o uoznełem od moich krewnycej 
przyjaciół i znajomych medekszy, Władysławów Homarow, otenisłewe i 
Władysława Montwlłłow, Jerzych Grużewskich, Rutkowskich, honstante- 
go nuaziwiłła, gtelsnji hr O f Rourke rtirmhmaymtnm wiłejszisow, platerów 
Kozakowskich, Koziełłow, 

w hotelu wersal spotkaliśmy ozymone Meysztowicza który ze zwykłem 

sobie aplombem zawołał , 
a państwo co tu robiy ? 

i 






- to sumo co pun - odrzekła moja kałiazsnke która nigdy nie traciła 
języka w buzi. 

Lbliżnł sip dzień naszego wyjazdu , ale pozostł preclom Jozeia. 
v,iłejszisowie zaproponowali abym go zostawił u nich w p C h majątku 
gdzie miał by cło bre utrzymanie i znaczny pensję jako szoler i 
zawodowy hodowca koni, 

- Moj jozex'ie , czy Jozel chce zostać czy jechac w świat z nami. 

- Proszę j.pana ja dostawiłem już j.państwa w bezpieczne miejsce to 

- teraz wolę już tu pozostać, a nie jechec w świat za v .aze ^mo^mbii 

- bliżej do Kalisza, 

becisnęłem ja^ orata tego poczciwego człowieka v<rzyscy mieliśmy łzy 
«. oczach, 

/ Byłem przez kilka lat nispokojny o los Jozeia bo bolszewicy wywieza 
■<ielu a uciekinierów pozostałych na Litwie na _yber ję / 

Dowiedziałem się z ulg* że nasz Jozex jakimś cudem uoatał się z powi-j 
tern do Kalisza i nadesłał poczt* pan t o 11 o w 3 . wiadomość że powodzi mu 
się dobrze i jest objazdowym mechanikiem grupy Boapouaratw państwo 
wych że mieszka pod Kaliszem i na niczem mu nie zcywa / 

Dnia 6 października siedlismy uo poic^gu pospiesznego idącego z no- 
wna do Kygi. (krupa przyjaciół i krewnych odprowadziła nas na kolej, 
ł'zki‘il ‘i-Ą^ach pożegnali zacnycfe ottonow^ Pociąg ruszył, 
w wagonie restauracyjnym gdzieśmy przeszli na obiad spotkałem otanis 
ła,.ow ,iontwlłłow wrcali oni do siebie do domu .... my zas bezuomni 

w świat, Myliliśmy się bo w kilka miesięcy potem Stasiowie jak i 
inni stali się bezdomnemi. 

Teraz mieszkają klepiąc bieaę w irlanaji. 

















I 




mmmsmmmm 





- 7i- 

'u moich przyjaciół krewnych i znajomych obywateli litewskich wielu 
zginęło w łagrach bolszewickich. zginał zacny Władysław komar, 
Władysław Montwlłł,Konstanty uadziwiłł staniała ^yberg Plater, 
klech im kejwyższy Bog i Matka Boska wynagrodzą ich śmierć męczen 

pod wieczór byliśmy już ko~o Mitawy, Przeu oczyma mami przesunęła si^ 
znajoma płaszczyzna kurlandzka i Mitawa i st Ołaj koło Której 
leżała nasza Terma doświadczalne Politechniki Kygskiej, 

^dudnił most na ćzwinie, rzuciłem okiem na oświecony. a tak mi dobrze 
znany panoramę mego miasta uniwersyteckiego. 

~atrzymaliśmy się na noc w hotelu Rzymskim i na kolację zeszliśmy do 
Romkelleru .. którym za czasów studenckich spędziłam nie jeden wieczór 
i piKem nie jedn^ uutelkę Waldsohlosschen v.srod barwnych czapeczek 

korporacyjnych. 

Prze dpoło żeni era się uo snu wyszliśmy na miasto, lloc była księżycowa 
pode^slismu pod gmach politechniki późniejszego uniwersytetu „lygskie 
mimowolnie stanęła rui w pamięci zwrotka dawnej pieśni sksdaęmicklej 
ż>da się widzieć miasta krztałt w pustej gosies ulicy 
•• oto i dawny stany gmach mury mej wszechnicy. 

Dnia następnego wczesnym rankiem Dylismy już na lotnisku, 
w oczekiwaniu naszego szwedzkiego samolotu widzieliśmy odlot jakie 
gos sowieckiego dygnitarza wojskowego odprowadzanego px*zez grupę ox‘i 
cerów łotyskich, 

^iealismy ao samolotu, 

\i kilka chwil ziemia ustąpiła pod nami w blaskach jesiennego słońca 
ujrzeliśmy przepiękny panramę morza i lesistych brzegów Bałtyku, 

A potem już nic tylko pod sob^ ..ouę a nao soby niebo. 
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Ne południe ujrzeliśmy jedyny w swoim roazaju panoramę wysepek 
polu*tych zieleni z czerwieniej ceni cechami will wreecie samolfct 
zatoczył koło i zniżył lot. 

Znaleźliśmy się w tak mi dobrze znanym a miłym -.tockuolemie, 

Wieczorem byliśmy już na kolacji w poselstwie Polskim. Posłem był 
mm^mmmm na-z dobry znajomy Gustaw Potworowski a jego żona przyjaźnił 
się za czasów panieńskich z ^osigi, 

muszę oduac sprawiedliwość że poselstwo w ztockłiolmie ze służyło eob 
sobie na ogolnj sympatję i wdzięczność tych którzy uoznali od Totwo 
roweklch i całego personelu pomocy i opieki, 

Btockholmie przebyliśmy dwa tygodnie, 
uawiedziłem mego znajomego Gosta lagerkrantza który mnie gwałtownie 
namawiał na pozostanie w ._»zv.ecji gdzie miałem potężny protekcję 
rodziny Pioblo.., 

Piestety wówczas nie było lcb w ^tockholmie, 

Gzemu nie usłuchałem tej dobrej rady, ... byłem bardzo głupi, 
powtarzałem sobie rożne komunały o obowiązku o możliwości służby w 
wojsku etc etc. były to dziecinne marzenia. 

Jak się okazało nikomu nie byłem potrzebny a raczej bojkotowano mnie 
jak 1 guzie było można, 

Wie będę się rozowiaził naa dalszy nasz^ poaroż^ nau pobytem w Oslo 
potem w Bergen na Wspaniały panoramę okolic rergen 1 pokrytych lasem 
i?‘jordow na grę obłokow na niebie 1 szaror morza. 

Przejazd z Bergen do ^ngljl mieliśmy nsdzwuczaj pomyślny. 

Miałe odpłynie jakimś innym małym statkiem. *le w ostatniej chwili 
jak Dy px*zeczuciem wiedziony m tamiBfittm zebrałem co najprędzej rzeczy 
1 ku zdziwieniu mojej żony oświadczyłem Jej_ że tym statkiem nie po- 










popłyniemy. 

Miałem przeczucie bo ten stateczek, o mało niezaton^ł i cuyba cudem 
z popsutemi maszynami dopłynął co portu, 

Wypłynęliśmy następnym luksusowo* turystycznym statkiem Meteorem, 
Morze było gładkie jak stół , prawie nie było csuc Tali 
Jechaliśmy w towarzystwie pani Marji Gutowskiej, genrałowej ..uy kon- 
dratowiczowej , hr Maryszety Czapskiej z jej wnuczkami, ^yło tam 

z^pe.-ne kilku Oficerów i urzędników z nt szych plscostk dyplomatycznie 
ale ci ti dymali się zdoleka z obawy asy ixie wyją w i c s«,ojej osobie co- 
sci, 

jnia bo Pazdzienika rano statek nasz wpłynął co portu Newcastle on my 
Tyne. 

^ałatwieży spawy celne i po zrecliwdowniu naszych uokumentow sieulismy 
uo pociągu pospiesznego co Londynu, 

j^ien był j mglisty , I oci^g nasz przelaty '»>łi płt skowzgorza lor ku 
*"if' nieupiawne poiosiiięte krzakami i chwastami nieużytki i 
pastwiska , złym gospodarstwem, niecbalstwem i nęuz^ tchnęła ta częsc 
iolnic^ej *ung Iji jakiś straszny nieokreślony smuttk ^mieszany ze k.a.t 
przeczuciem napełnił serce i auszę moj^. 

Stanęliśmy 'wieczorem na nieoświetlonym dworcu, Byłcb ciemno , 

Pani^ Gutowskę spotkał brat jej pan Jażdżewski radca ambasady w londy 
nie , Odwieziono nas do niewielkiego ale czystego hoteli cayendish 
mieszczącego się na Lew Caveuuisn Street ». pobliżu ambasady loaskiej. 
Długo nie mogliśmy usn,>e, 

^aczgtł się ostatni akt naszej beznadziejnej tułaczki i życia emigracy. 


nego , 
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po dziesięciu latach dziś dnia 18 Listopada Zakończyłem moje ampanmi 

wspomnienia a mianowicie ten 16 a ostatni tom. 

0 pobycie na emigracji pisać nie bęc^ , do i po co. 

li* you cen think and not make thougths ypęr master 
lfi.>y 9 U>L.oan de.eiaia and not make uream~ your alm. 

Ii You cen meet with t-Liutyp^n and disaster 

*md treat those two impoatere just the same 

nipling 

Bog mnie raczył pomodz i dac siły i zdrowie żem mógł zakończyć ten 
ofccinek moich obowi^zkow, 

l.IIec 

dnia 18 Listopada 1955 roku 
Beckenham, kent. 

K u rt t % a n n h p « u łs * 

koniec, 


















